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ADAM .JERZY SOCHA 

Nie pisała o nim prasa. Nie jemu malowano portrety. Nie jego 
rzeź:biono w marmurze. Za to on, anonimowy, stał się wzorem, pla­
tynowym centymetrem, ideałem. On - nie giganci-herkulesi-przo­
downicy pracy socjalistycznej stał się „bohaterem" i znalazł ty­
siqce naśladowców. 

GDY· WSZYSTKIE 

A leksa.nder Blaszko, bo o n:m 
tu mowa, za.f&tnial - o roku 
ówt - w 1953 jak.o pomoc-

nik magazyniera w Gminnej Spół­
dzielni „Samopomoc Chłopska" w 

: G. (w oj. l-0mżyi1skle). Wspólzawod-
• ni.ctwo pracy c.siągało ap'lgeum. 

ówcreSa'la prasa nie nadążała w po­
da waniu coraz to nowych, oszała­
miających rekor<lów wydajności. 

M imo świetnej rekom<mdacji -
„polecam bezwzgLęd nie zatrudnić z 

I 
uwagi na -1dasoioość, pochodzenie i 
same ;ego ustosunko·wanie się do 
obecnej r zeczywisto§ci" - Blaszko 

I w lot pojął. że nie doścignie 
P s.t.r.owskich i S<>łdków. Wybrał łn­

i ną drog~ do nieśmJertelnoścf - bez 

e ------! -----I = -= = i 
I -= = 
i 

fanfar. O jej poc-iątku meldował do 
Zarząd u GS-u jego z wlerz<:-hn lk: 
,,Melduję, że przydzielony mi do 
pomocy pracownik Blaszko Al. za-

DO NARWI WIODŁY; 
ADAM DOBROtłSKI 

= = Narew - rzeka Podlasia i Mazowsza, · mniei sławna ~ 
= niż Wisła, ale bardziej od „k~ólowei rzek polskich" taiem- i 

nicza; zapomniana i zaniedbywana przez wieki, .z korzyścią 
~ o paradoksie! - dla czystości wód, bogactwa flory 1 
1 .fauny. - , i 

CIĄG DALSZY NA STR. 6 

c.:yna lekceważyć sobie pra.cę [ „ .]. 
D o poleceń moich nie przvwiązu;e 
żadnej ' wagi , a raz · nawet wyraził 
się następująco: (( ja pierdolę r obo­
tę, ja do roboty t n a w asze rozka­
zy nie przyszedłem, co chcę to będę 
robi!J>.. P.rzyznać trzeba, że ob. Blasz­
ko jest konsekwenty w swoich wy­
powiedziach, bo najczęśc1ej można 
go zauważyć spiqcego na workach 
w m agazynie [ ... r. 
Widać Zarząd przeczuł, że oto na 

ich oczach rodzi się fenomen, i dał 
Blaszce, .jak delikaitnej roślince, 
szansę pełnego rozwoju. O jego ke>­
lejne.j fazie mówił - po tygodniu 
- drugi meldun.ek: „W dalszym 
ciqgu nie wypelnia powierzonych 
mu obowiązków~ a co oorsza do­
p1iszcza stę samowolnego sp,,.zeda-

CIĄG DALSZY NA STR. 6-7 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: „Powinność pierwsza przed in­
nymi" ~ wielki, błyskawiczny konkurs z cennymi nagrodami: 
„Egzamin z ordynacji wyborczej" ~ czworakowcy z Cydzyna 
Starego ~ zanim się stanie muzeum w Drozdowie .,.. ojcowie 
i dzieci, czyli „Syn niespełniony" ~ łomżyńskie świętowanie 
~ siostry Pointer. 

Egzeku~ywy omówimy kierunki roz­
woju handlu, usług bytowych i rze­
miosła (będzie to temat najbliższe­
go Plenum), ocenimy pracę POP w 
jednostkach handlowych oraz sy­
tuację społeczno-polityczną w gmi­
nie. 

AKTYW WOJEWODZKI PRON -u 
zebrał się na naradzie poświęconej 
kampanii wyborczej do Sejmu PRL. 
Il tura spotkań z kandydatami na 
posłów to m.in. konsultacje z wy­
borcami założeń 5-letniego Woje­
wódzkiego Pia.nu Społeczno-Gospo­
darczego, omawianie deklaracji wy­
borczej PRON-u, wyjaśnianie spraw 
drażliwych i konfliktowych. Ucze­
stnicy narady zapoznali się też z 
realizacją wniosków i postulatów 
zgłaszanych przez wyborców pod­
czas kampanii. Narada była jedno­
cześnie spotkaniem . z kandydatem 
na posła, prof. Kazimierzem Secom­
sk1m, który odpowiadał na pytania. 
Oto niektóre z nich: 

• Jest Pan członkiem Klubu 
Rzymskiego. Proszę przybliżyć jego 
istotę i działanie. - Klub Rzymski 
istnieje ponad 10 lat. Jednoczy wy­
bitnych przemysłowców, naukow­
ców, Polityków. Jego główna idea 
to pomoc krajom trzeciego świata, 
uma.cnianie pokoju między naroda­
mi. Posiedzenia Klubu poświęcone 
są najbardziej istotnym problemom 
społecznym i gospodarczym świata. 
Jego działalność jest korzystna tak­
ie dla nas: popiera Polskę przy sta­
raniach o wejście do Międzynarodo­
wego Funduszu Walutowego i ure­
gulowania spraw finansowo-kredy­
towych. 

e Jakie są Pana os-0biste moty­
wy kandydowania do Sejmu IX ka­
dencji i co Pa.na łączy z Ziemią 
Łomżyńską? - Łączą mnie prze­
życia wojskowe z okresu okupacji, · 
ale przede wszystkim problematyka 
regionu, z którą stykałem się przez 
wiele lat pracy w dziedzinie gospo­
darki, oraz związki czysto ludzkie. 
Sprawami Łomżyńskiego zajmowa­
łem się jeszcze wówczas, gdy znaj­
dowało się w granicach wojewódz­
twa białostockiego. Współpracowa­
łem z wojewodą Zienta.rą, gdy był 
w Białymstoku, nad sprawami 
dźwignięcia rolnictwa. · Zakłady 
Przemysłu Ba wełnianego w Zam­
browie, fabryka domów w także 
cząstka mojej pracy. Więzy przyjaź­
ni łączyły mnie z Bolesławem Po­
dedwornym, z którym często prze­
bywałem na Ziemi Łomżyńskiej. 
Pracowałem także z pierwszym 
przewodniczącym Towarzystwa 
Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej, Ed­
wardem Ciborowskilli. Chciałbym, 
aby zebrani wiedzieli, że problema­
tyka społeczno-gospodarcza Ziemi 
Łomżyńskiej jest mi dobrze znana. 
Będę tu stale przyjeżdżać l poma­
gać w usuwaniu trudności. Każdy 
proces rozwoju trafia na przeszko­
dy. Jeżeli nie pomożemy sobie sa.mi, 
nikt za nas naszych problemów nie 
rozwiąże. Gdy ktoś pracuje dobrze, 
ehętniej mu $ię pomaga. 

• Reforma administracji tereno­
wej i perspektywy utrzymania się 
łego stanu? - Podział administra­
cyjny kraju był przedmiotem bar­
dzo szczegółowej ekspertyzy Pol­
skiej Akademii Nauk. Zmiany nie 
nastąpią w ciągu najbliższych lat. 
Obecne założenia: w DOW)'ch woje­
wództwach zwiększenie • pomocy 
centralnej Jest absolutnie koniecz­
ne. ponieważ stanęb' one wobec 
bardzo poważnych problemów spo-

· 1ecznych i gospodarczych. Ale prze­
de wszystkim muszą mobilizować 
własne środki. 

ZE 148 WNIOSKOW dotyczących 
Łomży, zgłoszonych podczas ubie­
głorocznych spotkań konsultacyj­
nych kandydatów na radnych • wy. 
borcami. dotych~as srealizowano 
28. M.in. zlikwidowano wykop przy 
ul. Wiejskiej I wysypiska śmieci 
przy ul. Rybaki oraz Sikorskiego. 
powstał parking przy ul TUrleJskie­
go, uruchomiono dodatkowe linie 
autobusowe s esłedla Jantar - 11 
I 12, wybudowa.no 1260 metrów wo­
dociągu przy ul. Piaski. aruchoJDlo­
no dwa przedszkola. aptekę I dwa 
pawilony handlowe w osiedla Jan­
tar, powstał Klub Seniora PKPS-a 
w pomieszczeniach po barze mlecz­
nym. 
ZAKOBCZYŁ 8~ XIX 016lno­

polskł Rajd Pamlęcl Wrze§nla „ Wiz­
na 15", w kł6~m m.ba. wzlęł7 •· 
dział poczty ntanclarowe ersanlu­
eJI kombałancldeh I ZBP. Ha apel 
polesł7eh wezwani sosłaU lolnlene 
wnełnla 1939 r. Uaa&nłą BaJd• 
prąJęll resolaeJę 1nJWaJ:łq „ e-
lwe117 peko.111 I walld • .,Pclslem 

zbrojeń. Pod pomnikiem ku czci 
żołnierzy SGO „Narew" i na gro­
bie kpt. \Vładysława Raginisa zło­
żyli kwiaty. W miastecz~u zloto­
wym młodzież spo~kała się z obroń­
cami Wizny. 

41 ROCZNICA WYZ\VOLENIA 
Łomży. Od 2-13 września br. od­
bywały się apele, akademie, spot­
kania z kombatantami w szkołach i 
zakładach pracy. 13 wrzesma w 
miejscach pamięci narodowej miesz­
kańcy Łomży złożyli wiązanki kwia­
tów. Na uroczystej sesji zebrała się 
-Miejska Rada. N ar odo wa i Rada 
Miejska PRON-u. Wśród wielu im­
prez towarzyszących wielkim powo­
dzeniem cieszył się Il Łomżyński 
Bieg Wyzwolenia, w którym ucze­
stniczyło ponad 600 dziewcząt i 
chłopców. Oto zwycięzcy: Marek 
Tyszko z Przedszkola nr 4 w Łom­
ży (na 300 metrów), Henryk Lupa 
z Juvenii Białystok "(na 8 kilome­
trów), Jolanta Zukowska z Białego­
stoku (1-000 metrów). Tomasz Czech 
z Białegostoku (1500 metrów), Doro­
ta Miara z Łomży (1500), Jacek Nit­
ko z Krakowa (4 kilometry). W .ka­
tegorii powyzeJ 35 lat zwyciężył 
Wiesław Olesiewicz z Białegostoku_ 

NAD CZYM PRACUJĄ terenowe 
instancje partyjne? Odpowiadają 
sekretarze. 

e KMG PZPR w Zambrowie: -
Nasz aktyw (120 osób) został od­
delegowany do pracy podczas kam­
panii wyborczej. N a temat wyborów 
do Sejmu odbywają się też zebra­
nia zakładowych POP. Niedawno 
zorganizowal~śmy spotkanie I sekre­
tarzy POP oraz kierownictw przed­
siębiorstw, na którym cmówiliśmy 
zadania członków PZPR i kierow­
nictwa zakładów. Tema ty posiedze­
nia Egzekutywy: ocena realizacji 
uchwały XI Plenum KC PZPR i NI{ 
ZSL oraz uchwały wspólnego posie­
dzenia plenarnego KW PZPR i WK 
ZSL z marca 1983 r.; przyjęc;e ma­
teriałów na Plenum poświęcone o­
cenie rozwoju i umacniania partii 
oraz zakładowych mikrospołeczności 
na przykładzie naszych Zakładów 
Przemysłu Bawełnianego. 

e KMG PZPR w Wysokiem Ma­
zowieckiem: Zaplanowaliśmy 
spotkania z kandydatami na posłów 
w środowisku wiejskim (odbyło się 
13 IX) i w mieście (26 IX). Do pra-
cy w kamp.anii oddelegowaliśmy 
103-osobowy aktyw partyjny. W 
pia.nie mamy też wiejskie zebrania 
na temat wyborów. Na posiedzeniu 

STAN ŁADU, PORZĄDKU i bez­
pieczeństwa w województwie łom­
żyńskim oraz działalność ORl\10 -
to tematy posiedzenia Wojewódz­
kiego Komitetu Obrony. 

KOLEJNI OFIARODAWCY na 
Narodowy Fundusz Pomocy Szkole: 
Wydział Budżetowo-Gospodarczy U­
rzędu Wojewódzkiego (wpłaty z róż­
nych szkół i zakładów pracy) -
158 663; Samorząd Uczniowski przy 
Szkole Podstawowej nr 1 w Łomży 
- 7500; mieszkanka Łomży, członek 
Prezydium RW PRON - 1200. Pół 
miliona złotych ze składek ofiaro­
dawców zasiliło budowę szkoły w 
Czarnociqie. W dniu 10 września 
na koncie NCzPSz znajdowały się 2 
miliony 22 tysiące 918- złotych i 60 
groszy. 

W Ł"6M:"ŻYŃSKICH ZAKŁADACH 
Przemysłu Bawełnianego „Narew" 
odbyła się narada poświęcona. edu­
kacji ekonomicznej załóg pracowni­
czych. 

SIERPIEŃ W STATYSTYKACH 
Wydziału Ruchu D.rog-0wego \'VUSW 
w Łomży jeszcze raz potwierdził 
lekkomyślność użytkowników dróg: 
24 wypadki, 3 zabitych, 30 rannych. 
Główne przyczyny tragedii: wymu­
szenie pierwszeństwa przejazdu - 6, 
niewłaściwe wyprzedza.nie i skręca­
nie - 4, stan nietrzeźwy kierowców 
i błędy pieszych - po ·a. Funkcjo„ 
na.riusze „drogówki" ukarali man­
datami: 478 kierowców na sumę 
484 400 złotych za przekroczenie 
prędkości, 84 (109100) ia wymu­
szenie pierwsteństwa przejazdu, 114 
(124 900) za niewłaściwe wyprzedza. 
nie oraz 202 pieszych (133 500). Pod­
czas wakacji 11 wypadków spowo­
dowały dzieci i młodzież szkolna; 1 
dziecko zginęło. W Łomży najbar­
dziej zagrożony jest rejon ulic Ma­
łachowskiego, Sniadeckiego, IConsty­
tucji 3 Maja. Hasło „Stop! Dziecko 
na drodze" - dotyczy zarówno kie­
rowców, Jak i opiekunów oraz ro­
dziców. 

NAUCZYCIELE W ŁOMŻYŃ­
SKIEM niemal w poi.owie legitymu­
ją się wyższym wykształceniem; 
25 proc. posiada pomaturalne spec­
jalistyczne przygotowanie, a ·20 

proc. - średnie wykształcenie pe­
dagogiczne. Aż 250 osób nie ma 
wymaganych kwalifikacji. W tym 
roku więcej niż poprzednio (330) 
nauczycieli nie skorzystało z możli­
wości przejścia na emeryturę. 

SLUBOWANIE NA SZTANDAR 
szkoły odbyło się 14 września w 

W ŁOMZY PRZEBYWAŁA delegacja s Utewskiego miasta Ponłewle­
łys, której przewodniczył Narymantas Waltkiewiezius, I sekretarz KM 
Komunistycznej Partii Litwy. Goście spotkali się s załogą PPS-u I ,,Nar­
wi" swiedzall Warszawę a w dniu łl rocznicy wyzwolenia Łomży sło­
żYn' kwlaly przy tablicy 'w budynku WUSW eras 11czestnlcsyli w vocsy­
słeJ sesji MRN-a 1 RM PRON-u. 

-
zdanie lygodnia 

Nie mam własnego zdania i coraz lepiej mi się z tym tyje. 
zasłyszane 

myśl z aleslem 
.,Polae7 q . • łelaza. Trzeba ich uderzai młotem, . aby ai41 

~li". 
Aleksander Swiętochowskł 

I 

lomży nskim Lice u~ Ogólnokszwucą.. 
cym. lJroczysl.ośó uzupełniły ..i.a. 
kowskie otnęsiny". 

· Z TYGODNIOWĄ WJ.ZYTĄ gośei 
na Litwie Łomżyńska Orkiestra Ka. 
mera.Ina. W programie koncer'u 
m.1n utwory Bacha~ Jarzębskiego 
Janiewicza, Góreckiego, Spisaka. ' 

„CIECHAN O W .l~C - HLSTORIĄ 
l\l1ASTA" - M> stała wystawa lV 
Muzeum Rolnictwa im. Krzysztofa 
Kluka w Ciechanowcu, otwarta g 
września br. 

W PTTK SEZON się kończy, 
W począ~kach października rozp0• 
czyna się Tydz.i.eń Turystyk.i Mlo. 
azieży. Oddziały PTTK zorganizują 
rajd szlakiem miejsc pamięci naro. 
dowej (Grajewo), rajd roweFowy do 
Czerwonego Boru i pieszy do Łę. 
townicy (Zambrów), zawody na 0• 

rientację (Łomża). Poclsumowaniem 
będzie Doroczny Zlot Młodzieży. w 
jego programie znajdą się też: mar. 
sze na orientację, kolarski tor Prze. 
szkód, koo:ikurs na zajomość prze. 
pisów przechvpożarowych i ruchu 
drogowego, skzela.nie, rzut lotką, 
ogmsko. Współorganizatorami Zlo. 
tu będą: ZS.M.P, Zl\'IW, ZHP, LZS 
oraz Wydział Kultury Fizycznej, 
Sportu i Turystyki Urzędu Woje­
wódzkiego w Łomży. Sesja tury. 
styczna, czyli spotkanie opiekunów 
szkolnych i zakładowych kół PTTK, 
stanie się okazją do wymiany do. 
świadczeń. Koło Przewodników 
PTTK organizuje bezpłatne ,.Spa. 
cerki po Łomży z przewodnikiem". 
Zgłoszenia: Biuro Oddziału PTTK, 
Łomża, ul. Giełczyńska 1, tel. 47-18, 

ŁOMZA JESIENIĄ cala w kwia. 
tach. Zakład Zieleni Miejskiej 
MPGKiM posadzi 7500 bratków, 
5000 cebulek tulipanów, 17798 chry. 
zantem (W kolorze białym, wrzoso­
wym, bordowym, amarantowym, 
żóltym), około 8000 róż rabatowYch. 
Łomży przybędzie też około 600 
drzew alejowych (m.in. jarzębina 
zwyczajna i szwedzka, kasztano­
wiec ,;1;wyczajny, ,łóg i jabłoń peł· 
nokwiatowe, lipa zwycżajg.a, ame­
rykańska, kaukaska i węgierska, 
klon srebrzysty, pospolity i kulisty, 
jesion zwyczajny, foPola włoska l 
berlińska). 

KONTO PKO W ŁOMZY w I 
półroczu br.: stan wkładów 

. 2 538 941 OOO złotych; przedpłaty na 
samochody osobowe - 338152 OOO; 
na rachunkach oszczędnościowo-roz­
liczeniowych - 32 458 OOO; odsetki 
do wypłacenia - 312 436 OOO. Od­
dział łomżyński obsługuje 90 531 
rachunków os2czędnościowych, 620 
oszczędnościowo - rozliczeniowych, 
1976 przedpłat. 

41 „CZERWONIAKOW" kursuje 
po ulicach Łomży. Za mało Jak na 
potrzeby wojewódzkiego miasta. 
Być inoże ~zcze w tym roku przf • 
będzie 12 nowych (ko~zt jednego -
około Z milionów złotych), lecz oa 
straty spisane zostaną 3. Najbar· 
dziej przeciążone linie ~ „dziesl~ł· 
ka" i „dwójka". 

W „ZDARZENIACH" sprzed b· 
godnia - s winy korekty - Wf• 
padł fragment zdania w relacji I 
Plenum KW PZPR. Oto jego prawi· 
dłowe brzmienie: ,.Plenum udzieliło 
rekomendacji kandydatom na po· 
słów członkom PZPR oraz poparło 
kandydatów na posłów bezpartyJ· 
nych'•. Przepraszamy. 

ZAPROSILI HAS 
Biuro Wystaw Artystycznych w ŁoD1· 

ży - na ot warcie wystawy fotografii 
Piotra Sawickiego „Moje miasto» . (10 IX, 
Galeria BWA); MDK-DST w Łomży -
na koncert zespołu „Wały Jagiello6· 
skie" (13 IX); Ośrodek Dziennikarstwa I 
Klub PubJicystów Lotniczych SD PRL 
- do udziału w semlnarhtm na teDlat 
„Agrolotnictwo unowocześnia l przyśpl„ 
sza rozwój lotnictwa" ( 17-11 IX, War· 
.szawa-Olsztyn), poprzedaz.jącym V Kon• 
terencJę Naukowo-Praktyczną KraJó"

1 RWPG; Dyrekcja Studium Nauczycie · 
skiego w Łomży - na inauguracje roku 
szkolnego 1985/81 (16 IX); Wojewódzki 
Dom Kultury w Łomży - na koncerł 
polskiego Zespołu Pleśni t Ta1J.ca „Wi­
leńszczyzna•, z Wilna (li IX); WojewódZ• 
kl Zakład Weterynarii, Polskie Towa· 
rzystwo Nauk Weterynaryjnych, Łolll· 
iyńskie Towarzystwo Naukowe im. Wa• 
gów. Zrzeszenie Lekarzy l Tecbnikó~ 
weterynarll w Łomży - na uroczysłO• 
X-lecia Wojewódzkiego Zakładu Wete· 
rynal'il (21 IX); Ministerstwo Kultury I 
Sztuki oras Naczelny Zarząd Ktnernato­
P"afil - u konferencję prasową s e­
kasJI to-lecia kinematografii PRL (Zł~ 
w Warszawie); Swidnlcki Ołrodek 1t1P· 
tury w 8włdnlcy I Wojewódzki Dfi' 
Kultury w ll'ałbrzyebu - na m OJ • 
nopolskle Dni Fotografii ,,,Swi.dnlca id' 
(25-30 IX). 
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GO POWI N I EŃ 
f 

WIEDZIEC 
POBOROWY 

~ Mężczyźni, J<tórzy w danym ro­
ku kalendarzowym koł1clą 18 lat 
życia, podlegają obowiązkowi reje­
stracji pr zedpoborowych. Terenowe 
organy administracji pa11 ~t\\'owej o­
głaszają rejestrację przy pómocy 
obwieszczeń, a \Vet wanie imienne 

I jest formą dodatkową i jego nieo­
trzymanie nie zwalnia od obowią­
zku zgłoszenia w miejscu i terminie 
podanym w ob.wieszczeniu. 
~ Odroczenie za~adn iczej słu żby 

wojsko wej jest możliwe .z nastGpu­
jących powodów: pr owadzenie go­
spodarstwa rolnego; ·prawowa nie 
l;>ezpośredniej opieki nad czlonk:iem 
rodziny; utrzymywanie rodzmy (de­
cydują rejono\1<,•e kom1sje poborowe), 
nauka lub wykonywnnie zawodu 
(decyduje komendant wojskowej ko­
misji uzupełniefrL 

~ Odroczef1 ze względu na ctospo­
darstwa rolne udziela się pod wa­
nn;ikiem łącznego wysŁGpowan i<l n-a­
stępuj~cych okoli czności 

a) prowadzenie gospodarstwa jest 
u zależnione od osobistej pracy po­
borowego, 

b) n ie ma osoby zdolńcj do za ­
stępowania poborowego przy wyko­
ny1,\·aniu podstawowych prac (oso­
bami nic-zdolnymi do zastąpienia po­
borowego są: dzieci do lat 16, męż­
czyzna po 60 roku życia i ko­
hiela po 55 roku życiól albo wycho­
wujący co najmniej jedno dziecko 
do lat 8 lub też zaliczeni do grupy 
inwalidzkiej z przeciww~kazaniem 
do pracy w rolnictwie). 

c) prowadzenie przez poborowego 
gospodarstwa rolnego stanowi jedy­
ne źródlo utrzymania jego i człon­
ków rodziny. 
~ Powodem odroczenta może być 

sprawowanie bezpośredniej opieki 
nad członkiem najbliższej rodziny 
(rodzice, dziadkowie, urna , dzieci), 
jeżeli wymagający opieki: 

a) nie ukończył 16 lat życia lub 
został zaliczdny do I ~rup:v inwa­
lidzkiej, 

b) mieszka w spólnie z poborowym, 
a n1e ma w t~j miejscowości innego 
członka rodziny~ który mógłby go 
w opiece zastąpić. 

Wszystkie wymienione warunki 
muszą być spełn ione ł ą c z n i e. 
~ Komis je poborowe orzekają 

także o umaniu poborowego za je­
dynegó ży-wiciela rodziny. Członków 
rodziny pozostających na utrzyma­
niu poborowego należy podzielić na 
dwie grupy: 

a) żona i dzieci , . 
b) rodzice. dziadkowie. rodzeń­

stwo oraz osoby, które ulrzym:·wa­
ły i wychowywały poborowe,go (ie­
żeli nie ma nikogo. kto mógłby po­
borowego w ich utrzymaniu zastą­
pić) . 

Jednakże uznanie· poboro.we~o za 
jedynego. żywiciela rodziny. nie po­
ciąga z.a sobą automatycznie odro­
c:zenia z-asadnlczej słu żby \~;-0jskowej . 
Może on b~·ć powołany do ~łużby 
wojskowej , a jego rod zina otrzyma 
zasil~k zapewniający jej źródło u­
trzymania. / 
~ za~ady. które dotyczą poboro­

wvrh. ~a stos-0wane również w sto­
sunku do żołnierzy ub:e~a iących si ę 
o przcdtermtnowe zwo1nienie z '''Oj­
:::ka. Organem kompetentnym do 
nodjęcia decyzji w tej s'prawie jest 
tNenowy organ admini~trac.ii pań­
·twowej topnia pod stawowe~o. 

Sprawy otlroczet\ za ~adni czej służ­
\\· w-0jskowej rc~ulujc rozpon.1.dze­
n ·e Radv Ministrów z 7 września 
1979 r. (Dz. U. z t981 r ~r 3. poz. 
16). Pobór do \Voi.::ka nn <'D"O\Yadza 
~ l~ w oparciu o rozrorrnd~enic mi­
nistrów~ spraw we~1nętrznvch l o ... 
h:onv narodo\vei z 12 września 197!ł 
r (Dz. U. z 1979 r . Nr 21 poz: 128).

1 Mgr .TAN RACH UBKA 
dyrektor \Vyclzialu 

Społeczn o-Aclmi nistraryjnt"~o 

Do PZPll W3tąplłam 1 prz.eko­
nania. BTłam świadoma przy­
szłrdl obowi,zków,. Uwaia-

łam, że dalałalność w partu pozwoli 
mi na lepsz-. dokładniejszą ocen~ 
r.zec%ywistośd i skutecmi~jsze moż­
liwości reakcji. 

Pracowalam w !.flejsk.im Handlu 
Detalicznym, kiedy powieriono mi 
funkcję sekretarza POP. To była 
trudna działka zawodowa i społecz­
na. Hantjel od dawna stanowił dzie-
dzinę najcz~ciej krytykowaną. 
Wśród handl-0weów był~ wielu 
członków partii. Na zebraniac.b mó­
wiliśmy o oczekiwaniach klientów 
i własnych powinnościach. Pod­
kreślałam, że _?.Tacownik handlu mu­
si być szczegolnie dobrze przygoto­
wany do swojego zawodu i n ieska­
zitelny moralnie, bo na to ludzie są 
wyczuleni. 

Za mojej kadencji nasza zakła­
dowa POP rozrosła si<: z 30 qo 50 
osób. Mia~am tę satysfakcję, że 
wstąpili do nai ludzie godni posia­
dania czerwonej , legitymacji. Chyba 
moje argumenty .trafily w dziesiąt­
kę, skoro w sklepach, ktorym sze­
fowali członkowie partii, nie było 
nadużyć, wz.ro sła dbałość o mienie 
poleczne, P-Odniosla się es telyka 
wnętrz. 

Zwracali się do mnie ludzie z naj­
różniejszymi sprawami ~awodowymi 
i osob istymi. Nie wyobrażaliśmy 
sobie, jak można kogoś pozosta­
wiać na łasce l-0su. Pomoc' innym 
uważaliśmy zia wój partyjny obo­
wiązek . 

W MHD działało także kolo ZJ\IIS. 
Byłam na każdym zebraniu1 prowa­
dziłam szkolenie partyjne. Starałam 
się jak najatrakcyjniej mówić o 
sprn w ach dotyczących całego naro­
du i naszego śro<lowiska. Wycho­
d ziłam z założenia, że kultura poli­
tyczna musi iść w parze z osobistą. 
Żywe były 'Ntedy problemy zakoi1-
czenj a wojny, stosunków pol sko-nie­
mieckich i odbudowy kraju; mó­
wiliśmy o nich na zebran iach o­
twartych. 

Dla miasta walczyliśmy o dom 
handJo~Y. dom kultury, pórządek 
i estetykę. Czyny spolecz! e byly 
wted7 naj lepszym m !ernikiem za-
angażowani a. · 

Gdy dziś patrzę na efekty naszej 
pracy (choćby -p<>rządkowanie d rogi 
d-0 Lasu Jednaczewskiego) przypo­
minam sobie ten zapał ludzi, chęc 
do· pracy w kolektywi e, satys fakcję 
z · tego, co po ·na3 . zostanie. Wielu 
naszych pracowników było ucznia­
m i szkół wieczorowych. Trudno im 
bylo pogodzić naukę z obowiązka­
mi rodzinnymi, ale kończyli, choć 
nieraz trzeba było odrabiać z nimi 
lekcje, je ~li si~ z taką pro~bą zwró­
cili. 

P rzyz:-:.am, z.e w~edy gi{)-. sekn::­
tarza POP był niezwykle sza n-0wa­
ny i liczył si~ „wyżej", bo też i se­
kretarz dbał o swój aut-0r_y_tet. Każ­
dą sp1·awG pilotowałam aż do pozy­
tywnego zakończenia. 

Wlatuch siedemdz ięsiątych by­
łam członkiem Egzekutywy 
Komitetu Powiato wego. Zna­

łam ludzi, wiedzialam
1 

na kogo 
można li czyć. I nle rozczarowałam 
si~. Ale w połowie lat siedemdzie­
siątych pozycja POP zaczęła słab­
nąć. Nasze wnioski spisywane by­
ły n ie wlad()mo dla kogo, skoro i 
tak nikt si~ nimi nie interesował. 
Rodziła się nieufneść. Przybywało 
ciągle nowych stanowisk pracy, lecz 
nie było jednomyślności w zarzą­
qzaniu i realizacji. Za to rosły po­
trzeby i niezadowolenie. Nie mo­
głam pogodzić się także z ł ącze­
niem wysokich iunlccji party jnych 
i zawodowych, bo utrudniało to 
obiekty wrią ocenę rzeczywistości· 
Sporo było nle przC'myślarlycb de­
cyzji, jak choćby ta lomżyf1skp.: w 
czynie społecznym zrywaliśmy bruk 
przy ulicy Kapucyfisk.lej , a po kilku 
dniach k to§ doszedł do wn iosku. że 
na starówce bruk musi być, więc 
układaliśmy go na nowo. To tylko 
d robny przykład bezmyślności. ale 
przeci e ż wywołał zniechęcenie . '?.e 
branla POP "tawaly się nudne 
mllczące. 

Pamiętam czas, gdy Liga Kobiet 
Polskich domagała się urlopów wy­
chowawc~ych. Już byly nawet o­
bietnice, ale któregoś dnia usłysze­
liśmy; matka musi zadowolić się 
2000 złotych! Coraz bardziej brako­
wało miejsc w przedszkolach i 
żłobkach, życie stawało się droższe. 
A tu wciąż nowe hasła: ,.Mieszka-

nie dla katdej rodziny", .,Fiat dla 
świata pracy". ,,Zbudujemy drugą 
Polsk~'' i Hutę «Katowice"'"· Na 

każdym Im.1ne wisiał plakat .JU>7 
Polska rosła w sił~.„·, a xuiłek ~­
dzfnny wynosił 70 ~<>tych na dziee­
ko i 30 na niepracująe~ tont:. I dla­
tego sierpień 1980 mus~ał nadejść: 
Czułam się odpowie-dzialna za je­

go nastąpienie: niejednetkrotnie prze-
cież sama przyklaskiwałam decy­
zjom i góry, .skQzanym na nie­
pow-0dzenie. Jednocześ·nle czułam 
si~ oszukana za lata naszej cięż­
kiej pracy. W czerwcu 1980 roku 
uczestniczyłam w spotkan~u Zarzą­
du Głównego LKP z przedstawicie­
lami Komitetu Centralnego PZPR. 
„Nic nam nie grozi'' - usłyszałyś­
my odpowiedź ludzi mających naj­
lepsze rozeznanie w syt uacji. Za 
miesiąc okazało si~. tak , ,słał>:'' 
była druga strona. 

--(.) 
•C/J 
o 
z , 
> 
I-o:: 
<( 
Q.. 

<( -o:: 
LI.I 

·1-
> 
a::: 
~ 

N ie oddalam &w.>jej lecitymac.Jl 
i niC<lT nie pr17iało ml to 
do głowy, poniewat moJ• 

przekonania się nie zmienił)'. Wsq­
,ey r.apła ciliśmT za deeyzje jsd.no­
stek nie mającyeh pojęcia o qcua 
przeciętnego Polaka. Zadna z c:U>n­
kiń wojewódzkiej organiza,eji LKP 
nie O<ldała legitymacji, bo ooa nie 
tylko „zapisąly się" do PZPR. Dys-­
kutowałyśmy o wszystkim, co dzia­
ło- si~ wokół na!. ~Solidarn-0W i"'9 
dała tego, <> .co m1 walczyłyśmT 
latami {żl-0bki. przedszkola, :twi'łk­
szenie zasiłków rodzinnych, l4tl"lop7 
wychowawcze), ale nie mogłyśm.7 
i\-7konać jej polecen ia; przemarszu 

"kobiet z żądaniem realizacjt tych 
haseł, bo nie były to spraVfY H 
rozwiązania od ręki. Mówiłyśmy • 
tym na spotkaniu z członkami ,,so­
lidarności". 
Był to czas w ielkiej próby. !vI<>gli 

ją wytrzymać tylko cl, którzy byli 
w partii z przekonania i serca, od­
powiadający kryteriom zawartym 
w ,,Statucie''. 

Partia ma pełnić pI"zewodni" rolę 
w narodzie, lecz to nie może <>ma­
czać wyręczania ·tych, któ.rzy za 
swoją pracę biorą pieniądze. Skąd 
ciągle tyle skarg vt instancjach 
partyjnych na admi11istrację, ezyjąti 
złą wolę, ignoranck, n iekompeten­
cję? Przecież tam także są człon­
kowie partii, którzy swoim zacho­
waniem \\YSta wiają PZPR świa­
dectwo. 

Partia to ludzie. Gdy zapomn~. 
do czego - z. ra cjl tej przynileż­
ności - są zobowiązani, niec11 zaj­
rzą do ,,Statutu". a gdy i o aim 
zapomną, macierzysta POP powin­
na -im w porę o tYm powiedzieć. 

Noto,Yała 
GABRIELA SZCZĘSNA 

IRENA LCCHOWSKA - członek 
pa,rtii od 1961 roku, przez lł lat 
(do lipca br.) pełniła. funkcję se­
kretarza Zarz<\dn \Vojewódzkiec-• 
Ligi Kobiet P ol ·kich w Łomży; o­
becnje jest członkiem Prezydium 
LKP. 
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B ielejąca siport?ksem piętrówka 
tym r~em nie jest oznaką 

zamożności.. Nie pomalowane 
okna, nie otynkowane ściany kryją 
niena•wiść. Domownicy - chociaż 
stanowią rodzinę - drzwi zamyka­
ją na klucze, a pod ręką starają 
się mieć siekierę lub przynajmniej 
gumową palkę. 

Tadeus.z. Brzozowski przyczynę 
nieszczęść, jakie spadły na ich dom, 
upatruje w pOSltępowaniu ojca. Pi­
sze w liście do redakcji: „Od mło­
dych lat wychowywałem się i J)'ra­
cowałem przy ojcu Kazimierzu, 
przy którym mialem ciężkie WaTu.n­
ki. Od kiec:l:y ukończyłem izkol~ 
podstawową, ojciec co dru.gi dzie?t 
był w podróży. W domu nie było 
go tygodniami. M ojq osobą poslugi­
wal się ;ak narzędziem Tolniczym. 
Teraz nie da;e mi żyć, żyję po pro­
stu jak. żebrak najgorszy na dwor­
cu. M ój ojciec stal się dla mnie sa­
dystą, gnębicielem matki i pozosta­
łego rodzeństwa. W 1985 r . zawar­
łem iwi q.zek małżeński, czemu m6j 
ojciec bardzo się sprzec1wial, chce 
po prostu., iebym gię wynosił ze 

Zona Tadeusz.a przyzwyouliła liię 
do mil'Uerua. Ale decyduje się na 
ocenę: -~ Co z.robić. jeśli teść PT'Z7-
głupek? 

Dobrego zdania o mężu nie ma 
też żona, Jadwiga: - Bił mnie albo 
jeździł po świecie. Nieru do garn­
ka nie miałam oo włoży~ Kiedyś 
z.awiózł mnie do War'szawy, a ~ 
tern uciekL Myślał, te zabłądzę, ale 
dała~ sobie radę. Ratuje mnie tyl­
ko własna renta. Mieszka po swo­
jej stronie domu, my po swojej. 
Ostatri.io nawet nie przychodzi po 
jedzenie, drzwi 7.alllyka na zamek. 
Sąsiadka rodziny Brzozowskich 

ma swoje problemy, a jeśli miałaby 
coś powiedzieć. to tylko tak: - Oni 
z.a bardzo starego poniewi&ają. To 
powoduje, że lubi pójść do sądu, ~ 

piekło 
swojq ionq i siedmiomiesięcznym 

dzieckiem na ulicę". w 
- Mimo i..e OJciec prz.ekaz.ał mi 

gospodarstwo, ciągle wtrąca się l 

ludiiach 
mil icjE: . napjsać skargę. Ale prze­
c ież on z.bud ował dom, kiedy ich 
wysiedlili z Grądów, bo zakładali 
kombinat. 

krytykuje. K iedy jechałem po z.boże 
do Grądqw , ojciec oskarżył m.me 
przed milicją. że ukradłem konia. 
Przejąłem gospodars.two z ponad 
300-tys.ięcz.nym długiem ban.!{owym. 
Muszę dobrze się starać. aby me Więks·zość rnqżczyzn ze wsi z.a-
zalegać z ratami. Utrzymuję cz.tery jęta jest budową sklepu. O rod.zi-
konie, tyle samo cieląt i krów. Ale nie Brzozowskich m6w1ą n1~chętnie; 
jeśli eh~ coś sprzedać, ojciee wzy- - Stary z całej rodziny najmą-
wa milicję i krzyczy, że ha,ndluJę drzejszy. Młody handlował ko1i.m1 ; 

· kradzionym. To własnemu ojcu mało brakowało, a SH~działby z.a to 
zawdzięczam trzykrotny pobyt w w więzi en:u 
Choroszczy. Poszedł nawet do ks1ę- Na z.wier zenia ud aje mi s.ię na-
dza i naskarżył, te g-0 biłem. Mu- mówić jedyną kobietę: - Nikt do 
siałem przed biskupem przysięgać. Brzozowskich n ie chce rhodzić . Za-
że na ojca nie pod-ni.osłem ręki stanaw1am S1ę . dlaczego dal1 iirn- to 
Mimo to ksiądz nie dał m i ślubu gospodarst wo: prz€cież oni już w 
ko.~cielnego. Ojciec jest też z.a t.o Grąda.ch Się k łócili. Czy nie oyłoby 

Najgors.ze, ie cierpi na tym kilku­
miesięczne dziecko. Już raz było 
w u.pita.lu i. niedoż)'Wienia. Karmią 
je i. butelki od piwa. 

- Z obawami myślimy o urod~­
nach następnych chieoi Ale prz.e­
pisy nie xezwałają nam na jakie­
kolwiek illlterwentje. 
Ul'ząd Gminy też jest w kłopo­

cie. Bez efektu uUrończylo się ostat­
nie posiedzenie Społecznej Komisji 
Pojednawczej. Ręki do z:gody nie 
wyciągnął ani syn. ani ojciec. Kil­
kuhektarowe gospodarstwo podupa­
da. Produkcja jednak nie ma.leje 
do poziomu, który zezwalałby na 
pn.ymusowe przejęcie gospodar­
stwa. 

Sprawa rodziny Brzaz-0ws_ltich nie 
jest wyjątkowa.. Z wielu wsi napły­
wają do redakcji sygnały o podob­
nych konfliktach. 

Wi-ecwrem jesz.cze raz odwiedzam 
rodzinę Brzozowskich. Tym razem · 
z.a.stak Kazimierza Brz.oz.ows.kiego: 
starszy człowiek, zasuszony. pod 
krawatem. Na parapecie leży gumo­
wa rurka; jak wyjaśnia - do obro­
ny. Swoje postępowanie wobec syna 
tłumaczy chęcią uchronienia go 
pr~d zlodz.iej.ami: - Syn z.wiązał 
się z Wiśniewskim z Lomży. ma­
nym kanciarz.em, który obiecał za­
łatwić mu ciągnik i samochód. Kie­
rując syna do Choroszczy ratowa­
łem jego zdrowie. Dwa razy tłuma­
czyłem ąiu, ie ta kobieta me jest 
właściwą kandydat.ką na wnę. 
Ostrzega1em, te n ie będziesz miał 
ani żony, ani matki, an1 pomocy w 
pra~y . Uważam, że 1ak ktoś pn.y­
chodZI na gospodarstwo_ musi pra­
cować, a jej przy pracy jes z.....~e nie 
widziałem. Jakimi słowami zwraca 
srę on a do córki. to aż wstyd pow­
tarza ć. Syn uważa ie ja nie d o­
puściłem d-0 ślu.bu. ale ta nie ode 
mnie Łaleiało. 

Stair:y człowiek wraca d-0 $Wego 
pokoju dokładnie iamykia drzwł i 
przekręca klucz. w zamku 

po krYlvce 

KŁOPOTLIWA 

DZIAl.KA 
W związku z listem radnego 

MRN („Kontakty" 32185) informuję 
że podniesione w publikacji prrib~ 
lemy w trybie pilnym zbadał Wy. 
dział Kontroli UW w Lomży, któ­
ry ustalił co następuje. 

Obywatel Stanisław Masłowski i 
jego teściowa J. Zdanowska złożyli 
podania o wieczyste użytkowanie 
działek pod budowę domów jedno­
rodzinnych w Łomży w sierpniu 
1977 roku. W tym czasie trwało 
przygotowanie nowej partii działek 
pod budownictwo jednorodzinne w 
osiedlu „D". Wówczas prezydent 
miasta ogłosił, te przyjmuje poda-

'nia. wszystkich zainteresowanych. 
Podzia ł osiedla na kilkaset działek I 
budowlanych został zatwierdzony 
zarządzeniem prezydenta miasta z 
dnia 19 października 197.7 roku. Na 
większość działek, w tym równiez 
na działki , o które ubiegali się wy­
żej wymienieni, wpłynęło tylko po 
jednym 

1 
podaniu. W związku z. · tym 

prezydent miasta decyzją z d nia 
23 maja . 1978 roku postanowił od­
dać w wieczyste użytkowanie ob. 
ob. Masłowskiemu i Zdanowskiej 
działki. o które prosili. żadnych 
skarg lub odwoła ń dotyczących tych 
dzi ałek nie qyło. 

na mnie zły, ±e kiedy przyniósł ry:i. le p iej. gdyby zostali w PGR -ze? 
z darów~ to go pogoniłem. Jestem W miejscowym Ośrodku Zdrow~a 

Pod stawowym warunkiem pozy­
ty wnego załatwienia podania o 
dzi ałkę w Łomży było wówcUls 
nieposiadanie nieruchomości w Łom­
ży oraz uprawdopodobniony zamia1 
wybudowania domu jednorodzinne­
go. Nie było natomiast warunku 

WIESł.1A W KOŁO\\-"SKJ ' badania. czy ubiegający się o dział ­
gospodail'zem i stać mnie na trupie- lekarze znają rodzinę Brzozowskich. 
n.ie ryżu. Dla n ich to typowi ~hizofrenicy. lmi-0na l nazw lli.ka aosiały am1entone. 

lllllłllllllllłlllllllllllllllllllllllllllllri11tlllłlllllłllllllłlltlllllł11lVł1111111111lllł~łllllłlłłlłlllłlllllll•llłłlllłłllllllłłllłllłllłl 

Ustrój sprawiedliwości społecznej zdziesiątkował nację kamie- ~ania. Będą m_ogli ~tać, Jeżeł i 
· ·k, N. · 1 - ł . · l d · h h k · zięć otrzyma rrueszkan1~ zastępcze 

niczn1 ow. 1ew1e e zosta o wie oro z1nnyc czynszowyc amie- Ale to e>rn tak się przysłużyli że 

nic. Dziś problemy z czynszówek powielają się w drewniakach. sprawą zaJął się NIK · i Urząd· nie 
Przy ulicy· Łabno Duże w l{olnie pozostało jeszcze kilka drew- chce dać tego l<>kalu zięci-ow1. Scho-
nianych domów. Trzymają się krzepko i świetnie nadają się do dy musiałe~ rozebrać, oo podwali-

wynajmowania lokatorom przez - żyjących już w solidniejszych ~ooąw~~;J~~ rdruemc:mg.~;::i Lod ... ka: armz! 

b d l h ł , • · 1· o i ... zw1a L 
u ow ac - w asc1c1e I. Planuj~ w ogóle z tej strony drzwi 

SCENY Z ZYCIA 
• 

LOKATOROW 
M alionkowie R. postanowili 

szukać szczęścia w mieście. 
Nie mieli u,pobiegliwycll ro-

dziiców, którzy odpowiednio wcześ­
nie zafundowailiby im k.siążecrki 
mieszkaniowe e:r.y wręczyli pienią­
dze n-a dobry początek nowego ży­
cia. Jak wiele mlodych malżeństw 
- zaczynali od zera, czyli od wy­
najęcia mieszkania. Szczęście im 
sprzyjalo: trafił się samodzielny, 
dwupokojowy domek z kuchnią. 
Właściciele (rodz.ina Sz..) miesz.kali 
w innym budynku. 

nem do naszego mieszkania i t jed­
nego · pnkoju powyno.s.Ui m eble do 
kuchni, lżejsze zaś na strych. Póź­
niej zabronih korzystać 1 ubikacji 
i śmietnika. K iedy i.ona wysz.ła' i 

dziećmi na podwórko, spuścili ~ łań­
cucha psa. Zresztą pani Sz. ostrze­
gała, aby dzieci nie ba \Wły się n.a 
podwórku. Ostatnio zaczepiti linkę 
o schody .wiodące do budynku i 
zniszczyli je. Skacząc x takiej wy­
sokości na nierówne podłoże łatwo 
złamać nogę. Dwoje d.z.ieci wysła­
liśmy do teściów, bo tu je.st coraz 
niebezpieczniej - R. rela.tj onufe 
sceny z lokatorskiego życia. 

z.abi ć. a jeśl i mnie ~denerwuj ą. to 
obleję dom benzyną 1 podpalę. 

Z kolei żona R. n.ie widz..1 możli­
wości otwarcia drugich drzwi. któ­
re bezpośrednio prowadzą d-0 kuch ­
ni; - Oba p()Inieszczenia ogrzewa­
my piecem kuchennym l me jest 
za c iepło. Co się będzie działo zimą. 
jeśli z podwórka będziemy wcho­
dzić do kuchm? Z wynaJ~1em lo­
kalu u sąsiada było tak: k~y z.gŁo­
siliśmy się, mieszka ł tam JUŻ kto 
mny. My z. d oni esieniem komisji 
o m ieszkan m dla z.ię-cia nk? mamy 
ni{! wspólnego. 

Helena Staohelska, inspektor ds. 
mjeszkani.owych w Urzędzie Miasta 
: G miny w Kolnie, ma. oczywiście, 
sprawę rodz.iny R., tak jak 1 pozo­
stałych osiemdziesJęciu rodzin. któ­
re ub1egaj ą s ię o mies?.k.ania ui­

s-tępcze. Moja propozycja, a,by m ie­
szkanie o oow:erzchnii 36 metrów 
kw., które · przyznano z.i~i-Owi Sz.. 
(c-0 wzbudził-O uistrzeżenie IM-pek­
cj i Robotnicw--Chłopsk~j) , przeka­
zać rodzinie R., nie wz.budz.a entu­
zjazmu pani inspektor Po pierwsze 
- dlatego, t e R. ni~ są na liście 
przyd zialu · miies.z.kań zastępczych ; 
po drugie - ni-e wiadomo. ezy R. 
zgodzą się w sześcioco tyć w miesz­
kaniu o jednym pakoju. Odrzuca też 
sugesti~. iż może tięć ~z.. otrzymał 
przydział dlatego, i~ s-prawy mel­
dunkowe w Ur~dz.ie Miast.a I Gmi­
ny nadz-aruje brat St.. Z p:--0tokołu 
z kontrol.i IRCh-y wynika. te .za­
sadniczym powodem, dl.a któreg-o 
z.ięć Sz. otrzymał prz.ydzial, jecit 
k onfl iJ{t z. teśei.ową. 

Wszystkich za1nteresiowany~h w 
najbli:ż.szych dni.ach odwie<lz.i kom.i­
sj.a mieszkani-0WG. P() obejirzen.i.u 
waxunków ponownie z.ostaną l)rze­
analizowane przydziały mies'1.kań 
zastępczych. 

Jesz.cze wielu będ~ie takich, któ­
rzy - 7.musreni sytua-:ją tycLową 
- będą wynajm·ować mieszkania. 
Warto więc chyba w końcu ~t.o­
so,wać si~ do {)f"zepisów ,,Kodeksu 
cywilnego» i umowy zawierać na 
piśmie, oka:-eśla.jąc lata wynajmu i 
wairunki, które mają spełnrlać obie 

k~ n ie posiada nieruchomości na 
in nych terenach. Ostrzejsze kryteria 
przydziału działek budowlanych pre­
zydent mrnsta ustalił dopiero w 
1979 roku, gdyż wówczas popyt 
na działki zwiększył się i znaci­
nie przekroczył możliwości prz.yg<1· 
towanja nowych terenów pod bu­
downictwo jednorodzinne 

_,/ 

Zawarte w publikacji sugestie, ie 
obywatel Stanisław Masłowski za­
la twił 5<>bie i teściowej szczególn•e 
atrakcyjne działki, są bezpodstaw­
ne W owym czasie był on dyrek·. 
torem Wojewódzkiego Biura Geo. 
dezji i Terenów Rolnych i nie nad· 
zorował gospodarki terenami w mia· 
stach. W sprawie uzyskania dz.iałe 1< 
budowlanych w Łomży był wię1. 
zwyczajnym petentem. Zresztą 
działki przydzielone obywatefowi 
Masłowskiemu i jego teściowej ni ­

czym nie różnią się od innych w 
os iedlu „D" w Łomży Działka oo 
Masłowskiego jest nawet mniejsla 

"' od przeciętnej i identycz.na z in­
nymi pod względem położenia i u­
z.brojenia. Łączenie obecnej funkc j; 
(sprawowanej od 17 czerwca 1984 
roku) z załatwieniem sprawy sprzed 
7 lat wynika ze zwykłej złośliwości 
lub -nieświad-0mości autora publ ika-

. cj i. 

Wydział Kontroli Urzędu Woje­
wódzkiego w Łomży ustalił, że nie 
istnieje żaden związek pomiędzy 
wywłaszczeniem gruntów obywatela 
Bronowicza a otrzymaniem działek 
budowlanych przez obywatela Ma­
słowskiego i obywatelkę Zdanow­
ską. Jednakże faktem jest, że o­
bywatelowi BronowiĆzowi wywłasz­
czono za odszkodowaniem 2,924 ha 
gruntu pod budownictwo jednoro­
dzinne. Na tym gruncie utworzono 
ponad trzydzieści działek, które roz­
dysponował prezydent miasta Łom­
ży w trybie obowiązujących prze­
pisów. Zresztą sprawy sporne do­
tyczące wywłaszczenia były załat· 
wiane wcześniej - przed dokona­
niem podziału terenu na działki bu­
dowlane, a tym bardziej przed ich 
rozdysponowaniem. 

Powodem odmowy przyznania 
działki budowlanej rodzinie Brono­
wiczów był fakt, ze obywatelka 
Bron-0wicz, jak również jej synowie 
Jan i Edward są współwłaściciela­
mi nieruchomości w Łomży (dział­
ka nr 44413 o powierzchni 3674 
m kwadr.), zabudowanej domem 
mieszkalnym oraz. budynkami gos­
podarczymi. 

- Byro dobrze, dopóki żył st.ary 
Sz. Zapowiedział wcześniej, że mo­
że~ tu mieszkać, a~ otrzymamy 
mieszkanie w bloku. Ale zmarł, a 
S<!hedę objął jego syn. Zaczęło się 
od tego, te kazał na.m wynos.Jć się 
z budynku. Objechałem wtedy całe 
Kolno, ale nikt n~e chce p:"zyjąć 
rodz.iny z: e:zwórką dzdeci. MUJSieliś­
my z-ostać. Któregoll dn~ mimo 
obecno5d żony, wŁama.ł Idę r. sy-

Pa111a Sz. spotykam na drodze 
przed domem: - Do pokoju mu­
~iałe.m wejść, bo syn prawadz.i 
wa:rsztat naprawczy i potrzebne jest 
biu.ro. Z ubikacji nie mogą korzy­
stać, pooieważ nie chei.eLi pomóc 
przy wywozie nieczy.stości Pr-Opo­
nowałem tm wynajęcie mieszkania 
P<> sąsiedzku jedynie ·za obowiązek 

· pa•lenia w piecu centralnego ogrze-
strony. · I Mgr inż. MIECZYSŁAW BAGI:RSKI 

WIESŁAW KOŁOWSl{I wojewódzki rzecznik prasowy 
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Na rozrzuconej pościeli, 
śpiąca kobieta. Stłumione 
bicie dzwonów, brzęczenie 
much, zapach przetrawione­
go alkoholu. Pukanie do 

kontak~y 
kontaktOw „ drzwi. I Procesja, jak co roku w 

Po dlugim w11czekiwaniu w ko-: C k ą· a rynek gdzie 
Lejce jesienią ubieg1ego roku w = ., O r Z , 
skLepie Gmif!ne; Spótdz~eln.i w Za-= gminne urzędy, zakład fry­
rębach Kościelnych kupitem upra- e ZJ. erski bar Unhversalny' 
gnionq lodówkę, za którą zapta- e ' " , 
ci'tem 55 tysięcy złotych. Ale radość GI przystanek pekaesu. 
moja n!e _trwała zbyt dtug~, _bo ~o a * 
paru mi_esiąc_ach _lodówka si~ ..,eps-u.- S Ofiara? Twarz emeryta Władysła­
w. Pomewaz miale~ na mą f!Wa- li wa Boć~owskiego marszczy się w 
rancję, szybkt;> zgtosiiem. awarię . u ! bezzębnym u.śmiechu. Który już raz 
sprzedawczyni, która miaro powia- :: opisuje tamten widok niezapomnia­
domi.ć punkt naprawu w Zambro- :r ny? 
wie. Jednakże z niewiadomych;: 
przyczyn pani ta przez dwa mie-; 
siące nie skontaktowaia się z pun- ! 
ktem napraw. Wówczas pojechałem :: 
do Zambro'lf'a ~ osobiście zgłos~iem ; 
awarię lodowki. Tam zapeyrniono Iii 
mnie, ż~ w ciąg~ dwóch. tyąodni a 
przyjedzie do mme t·echnik i na • 
miejscu naprawi usterkę. Czeka- ! 
tem cierpliwie aż pięć tygodni, ale 5 
technik nie P!zyjechaŁ. Pojechałem 5 
więc ponownie do Zambrowa - : 
moje zgioszenie leżato pod wielką •e 
stertą innych, a dowiedziałem się, • 
że jest kryzys, że brakuje paliwa i = 
dLateoo nikt do m~ie nie przyje- : 
chal. Kiedy grzecznie zauważyłem, E 
iż oprócz samochodu są inne środki a 
lokomocji, usłyszałem zapewnienie, : 

·że teraz na pewno w ciągu dwóch. E 
f11godni ktQś do mnie przy3edzie. A 1:1 
na pożegnanie dowiedziałem się, że ! 
ja „naprawdę nie umiem załatwiać i; 
sprawy". Myślę, że to prawdopo- i 
dobnie chodzito o łapówkę. Aby • 
mieć uszykowaną lodówkę, byłbym § 
nawet skłonny do dania tej tapów- = 
ki, tylko nie wiem, jak to zrobić. : 
Miałem nadzieję, że w ciągu tych : 
twóch tygodni przyjedzie wypatry- ! 

I 
w.any technik. Niestety, zawiodłem § 
~ -Okre$ gwarancji kończy się i nie 5 
wiem, co dalej robić. Pomóżcie mi, : 
abym nie stracił całkowicie zaufa- ~ 
nia do naszego handlu. ;; 

CZYTELNIK z ZARĘB 5 
KOSCIELNYCH ,: 

(nazwisko do wiadomości redakcji) 5 -= łll 
G!f * • • 

Zimowa pora była, godzina 
druga w nocy. Słysze szur-szur w 
sieni. Wstał, wyszedł, patrze: _ na 
progu baba goła i boso. Myślał, że 
córka. „Hania!" - zawołał. A ona: 
„Ja nie Hania''. Wtedy rozpoznał 
te Kaz.ie. Nałożył jej gumowce, 
przykrył kocem, dał piwa i zapalić. 
Zaprowadził do Stasiowej, wdowy, 
jak chciała. Na drodze z.nalazł majt­
ki i torbe. 

Gawędzimy tak na portierni Za­
kładu Produkcji Prefabrykatów, 
gdzie Kazia jest starszą specjalist­
ką do spraw księgowości. Portier, 
pan Miecio, już nie udaje, że czy­
ta gazetę; na błyszczącej od potu 
twarzy wykwitają plamy rumień­
ców. Bierze łyk wody % kubła sto­
jącego pod ścianą - na tę ducho­
tę sierpniową, na rozjątrzoną wy­
obraźnię. · 

Boćkowski opowiada, jak przed 
samą procesją kazał kierowniczce 
baru zamknąć interes, jak go za 
to Półtorak przy świadkach na· środ­
ku rynku pięścią powalił. Teraz 
Półtorak siedzi za Kazię, · ale stary 
wcale nie jest pewien, czy stała się 
sprawiedliwość. 

- Razem pijo, razem sie rucha­
jo. N ie ma dla nich święt..J. 
wzdycha, a w oczach siwowl-osego 
poctiera pojawia się błysk wspom­
nienia dawno nie doznawanej emo­
cji. 

Jestem inwalidą II grupy, gdyż i 
mam skrzywionq i podkurczoną, = Pod obrazem na lapczarue Kazi­
prawq nogę z otwartą raną. Chodzę 5 miera J., samotna. W C. nawet 
tylko o dwóch szczudłach. Jestem : dzieciaki wołają na nią „Kazia", 
rencistą, a pracuje moja żona. Po- 5 choć przecież jest starszą specjali­
siadamy Liczną rodzirn: i ja sam : stką. długoletnią pracownicą zakła­
robię zakupy, szczególnie chodzi tu E du prefabrykatów. Ona myśli, ie jeJ 
o mięso i wędlinę. : zazdroszczą wolnego stanu i czys t.eJ -W Szczuczynie, gdzie mieszkam, : pościeli. 
w handlu jest wielki bałagan. Kto 5 
wcześniej wstanie, ten żyje, bo ko- : 
lejki tutaj ustawiają się już o trze- a 
ciej rano. Pan prezes Gminnej : 
Spółdzielni w Szczuczynie twierdzi, 5 
że ja też powinienem stać w kolej- : 
ce, choć sam kupuje za ladą. E 

Serdecznie proszę o odpowiedź, 5 
czy przysługuje mi prawo robienia : 
zakupów poza kolejnością. ! 

CZYTELNIK ze SZCZUCZYN A : 
(nazwisko do wiadomości redakcji) 5 

Od redakcji: jak nas poinf ormo- : 
wano w Wydziale Handlu Urzędu E 
Wojewódzkiego w Łomży, inwalidzi : 

·I i li grupy oraz iwalidzi wojenni 5 
mają prawo nabywania bez kolejki 5 
towarów spożywczych i towarów : 

- Najgorszą k.„ mogę być, ale 
nikt nie ma prawa mnie bić 
tak mówi otwarcie, z.decydowanie. 

Co innego na Nowy Rok szyby 
pomalować: „Kocham Kazie". To 
nawet miłe, więc Kazia nie zmy­
wa. ale pakować jej gwałtem człon­
ka w usta nikt nie ma prawa i 
papierosem piersi przypalać. 

Mało pamięta. Boże Ciało, połud­
n ie, dzwony jakby przez sen, pu­
kanie. Półtorak był sam. Chciał pie­
niędzy. Nie dała. Powiedział: „Ja 
cię, k... urządzę". Ona wie: nie 
jest święta, ona by mu się po do­
broci oddala, ale pieniędzy dać nie 
mogła, bo jak potem żyć. 

Powszechnego użytku, jak na przy- 5 
klad: odzież, obuwie, nietrwale ar- : 
tykuly gospodarstwa domowego. : 
Inwalidzi wojenni mogą również 5 Kobieta dźwiga się z tapczanu, 
nabywać poza kolejnością artykuły a· każe włą<.!zyć telewizor, chociaż nic 
trwale wedlug specjalnych zasad. = nie nadają, żebym nie słyszał d-0-

: biegającego z kuchni chlupotu. Ja 
: też mogę tam, do kubła, jak mi 
i się zechce, a telewizor wszystko za-* 

J estem W aszq wiernq, choć nowq 5 głuszy. 
czytelniczką. Z otrzymaniem „Kon- : 
taktów" są u nas wielkie trudności, 5 
a poczta nie przyjmuje zamówień 5 
na prenumeratę. Bardzo podoba : 
mt. się Wasz sposób drukowania 5 
„Niewolnicy Isaury". Zrobiliście to : 

Pamięta: głowę ścisnął między 
kolanami i poczuła. że ścina jej 
*lQSy. 

Wieczorami ktoś stuka do okna, 
i ona wie, że powinna stąd wyje. 
chać. 

* 

Pomysłowo - oprócz tekstu sq za- 5 
Wsze zdjęcia. Oby ich nie zabraklo, : 
bo ja zbieram wszystko, co się z 5 
tym filmem i powieścią wiąże. 5 
Dziękuję Wam za wszystko i życzę ; 
POwodzenia w dalszej pracy. 5 Jakie to śliczne - . ten dom z we-

IWO.N A P!iTELCZYK : rand~, "!' ogrodzie ś:Vier~ s:ebrtzy-
Wejherowo : sty i cis, malwy, p1wome i as ry. 

* 
: N aprzeciw mleciaroia, gdzie z mle­
E ka robi się kazeinę na guziki, grze­
: byk.i. Pani domu drobna i. cicha, a 

Esperanckie pozdrowienia z sie- E córka do niej taka podobna. Ser~ 
demdziesiqtego Swiatow~go Kongre- i watka z mleczarni ogród czasami 
$tL Esperantystów w Augsburgu • podmywa, wtedy obie się martwią 
(RFN) Redakcji i Czytetnikom prze- § o cis. Swierk srebrzysty ma dwa­
sylajq uczestniczki z Łomży. : dzieścia dziewięć lat; tyle- samo. co 

) 

córka. „Tabu posadził, pamiętasz, 
mamo?" Mama pamięta. przed woj­
ną C. było maleńkim miasteczkiem. 
Handlem rządzili żydzi i domy by­
ły w większości żydowskie. Jedne­
go Żyda powiesili na rynku, ale 
to 7.a okupacji; jednego albo dwóch. 
O nędzy matka czytała u Konop­
nickiej i Orzeszkowej.. Zamiłowa­
nie do książek ma do dziś, a tata 
potrafi je fachowo oprawiać. Ona 
własnoręcznie wykonała ten regalik 
na bibeloty, zaś córka pomalowała 
go s~.roteczką do zębów. 

- Pan chce pisać o naszym C.? 
- pyta córka. - Czy jest pan wie-

GS w przydziałach dyskr~­
ny; że lepiej bylob7 w Białostoc­
ki~, bo tam stare województwo 
i kiełbasa lepsza; że gd7 Danka 
J. wyszła nagle z biura w ten fa­
taln7 piątek tuż przed trzecią, nikt 
si~ nie dziwił, bo właśnie przy-. 
wieźli białostocką. Nazajutrz pani 
Hania znalazła ją w drewnianym 
wychodku ·1 przybiegła na górę .z 
krzykiem: ,,O Jezu, Jezu, Danusia 
się powiesiła!" Na kabelku od kal­
kulatora. 

- Dwadz.ie.ścia osiem lat 
sprawdza pani Basia w tecz~ akt 
osobowych. 

GRZEGORZ SKWIERCZYŃSKI 

rzący? Czy wie pan, kto pana 
stworzył? Nie znajdzie pan klucui 
do C. 

- Czy zna pani Kazimierę J.? 
- pytam. 

Szumowin.a - mówi córka 
cichutko. 

Na stronie matka zwierza mi się 
z kłopotu: kiedy świerk był o trzy 
lata młodszy, a cis jeszcze nie mar­
niał od serwatki, córka urodziła 
to dziecko. Wracała z pracy o-

kazją, kierowca skręcił w l'as. 
Dziewczynka biega teraz wśród 
kwiatów, matka patrzy i milczy, a 
córka mówi, że jest szczęśliwa. 

* 
- Jaka szkoda, że n ie ma pre­

zesa - ubolewa pani Basia, spec­
jalistka do spraw pracowniczych 
Gminnej Spółdzielni w C. Ale sko­
ro już jestem i właśnie parzy się 
kawa, to siądziemy sobie w gabi­
necie zastępcy od obrotu, przysią­
dą się panie Jadzia i Hania z księ­
gowości. i pan Marian K., ta.rtacz­
nik w koszulce z napisem „Do it 
in the diTt". Pan K. dobrowolnie 
zamienia własność prywatną na 
spółdzielczą, oddaje się pod firmę 
GS-u; ten mu będzie załatwiał ma­
teriał. pan K. zapłaci zryczałtowa-

ny podatek. Zmienia się zatem ko­
rzystnie struktura .klasowa C. Do 
GS-u zapisali się już •1 miejscowy 
kamieniarz, i budowlaniec. 

A kawa pyszna, ze śmietanką w 
proszku, amerykańska, jak ta ba­
wełniana koszulka tartacz.nika Ma­
riana K. Więc gadu-gadu, że w 
C. żyje się jak wszędzie, może tyl­
ko panien z dzieckiem jakby wię­
cej, a towaru jakby mniej, bo gmi­
na na granicy województw łomżyń­
skie~o i białostockiego, prze;z co i 

-

To jedna z tych zgwałconych pa­
nien czy coś takiego; referentka w 
księgowoścL Przez dwa ostatnie 
miesiące tylko patrzyła w okno i 
ooś gryzmoliła w fakturach. Więc 
gadu-gadu, może jeszcze kawy? 
A Stasio ma teraz piętnaście la.t i 
nie wie, że Danka była jego matką. 
Do dziadków zwraca się „mamo", 
„tato". 

Personalna chciałaby wiedzieć., 
kto mnie tu nasłał w sprawie Dan­
ki. Były starszy posterunkowy w 

C., obecnie komendant w K ., za­
bezpieczył te pogryzmolone faktu­
ry Danki jako dowody rzeczowe 
w przedmiotowej sprawie. Rysowa­
ła na nich serca i trumny, ale naj-
więcej serc. Zostawiła karteczkę. 

Sta rszy sierżant R. wytęża pa­
mięć, a uśmiecha -się przy tym jak 
p0rtier z zakładu prefabrykatów. 
„Kocham prezesa" - to napisała 
na pewno; i to, że koleżanki . nie 
dają jej żyć, najbardziej te z księ­
gowoścL 

* 
Ksiądz proboszcz na pielgrzym­

ce w Ziemi Swiętej, a ksiądi. prak­
tykant w cieniu plebaniL 

Ofiara? On nie rozumie, co mnie 
to może obchodz.i.ć i czemu to wszy­
stko ma służyć. Jedna jest przecież 
ofiara: Jezus Chrystus! I jedna 
idea: żyć w Chrystusie. Ale on nie 
wierzy, by mi o to chodziło, prę­
dzej o ten grób-atrapę z portretem 
księdza Popiełuszki . Ofiara? Ostat­
niej niedzieli ksiądz. miał kazanie 
o chlebie. 

Inicjały nazw miejscowości oraz 
imiona i nazwiska bohaterów osta· 
ły zmienione. 
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I 

W wiekach, które się zwykło zwać 
zamierzchłymi, N~rew wyznacz.a.la 
kierunek wędrówek plemiennych, 
kanalizowała osadnictwo, ochraniała 

I i żywiła. Zwierzęta żyjące w je-j to­
niach zabijano dla pozyskania futer 
i mięsa, sporządzenia ozdób, środ­
ków magicznych i leczniczych. Za-
razem rzeka budziła - grozę, zwłasz­
cza w p-0rach ulewnych deszczów i 
wiosennych roztopów, gdy wz.burzo­
ne wody występowały z brzegów. 

Jan Długosz zanotował z całą po­
wagą w „Rocznikach czyli kroni­
kach sławnego Królestwa Polskie­
go", iż Narew ma „wodę czarnawe­
go koioru, po zmieszaniu się za§ 2 
Wisłą dlugo jeszcze pierwotnego ko­
lo-ru nie traci, co tym bardziej u­
wagi godne, że wód Narwi jadowi­
te stwory nie znoszą. Poszczególne 
żmije, skoro tylko plynqce dotrą do 
wód jej, dotychczas przez dlugq 
przestrzeń podczepione pod tratwy, 
oddalają się wydając syk, jakoby 
uciekaly od zgubnej dla siebie wo­
dy i wyrzekaly $ię żeglowania pod 
tratwami, co nie tylko przybyszów, 
lecz także i mieszkańców tych stron 
wprawia w zdumienie". 

• kowe, •picluze, - flotylle jednostek 
pływających. Dobrodziej Białegosto­
ku, Jan Klemens Branicki, trzymał 
w ż6:i+..kach 20 statków dla spławu 
zboża do Gdańska. Trudno dziś w. 
to uwd~rzyć, pa trzą-c z mostu w 
Tykocinie na rów zwany nadal Nar· 
wią. A przecież jeszcze sto lat temu 
docierały tu berlinki z solą i winem, 
a odpływały ze zbożem i produkta­
mi leśnymi. 

III 

Z Narwią kojarzyły się przod­
kom naszym niezmierzone obszary 
borów podcho.dzących ku rzece („A 
w tych falach, ;ak w zwierciadle, 
bór sosnowy się prz-egląda"). ,,Z na­
staniem ciepla wiosennego zaczyna 
się na brzegach Narwi ruch i pra­
ca. Z pobliskich lasów i puszdz 
zwieziono już zimq kloce sosnowe 
na obszerne plące· nadTzeczne, tak 
zwane bindugi; stqd staczane są do 
wody f zbijane w tratwy, które 
wkrótce popłyną Narwią do Wisly. 
a dalej do Torunia i Gdań3-ka". 
Tratwy spławiali oryle, nadzorowa­
ni przez retmanów. Z Suwalszczy­
zny szlak wiódł Kanałem Augustow­
skim i Biebrzą, z Puszczy Białowie­
skiej Narewką, z Puszczy Kurpiow­
skiej Pisą t Omulwią - zewsz.ą d 
ku Narwi. „Plywanka" trwała kilka 
tygodni. Tratwy mijały - świetne 
niegdyś - miasto Tykocin, kaszte-­
lańską Wiznę, gubernialną {od 
1866 r.) Łon1żę, dumny Nowogród 
pole bitwy 1831 r. pod Ostrołęką 
zabyt:kowy Pułtusk. 

vvszystkie szlaki 

i,viodły 
I w latach późniejszych pisano 

częstokroć bałamutnie o Narwi, a 
tradycja w tej mierze daje mać o 
sobie także i dziś. 

n 
Nade w szystko była Narew szla-

kiem wodnym. Już ponoć: 

,,Król JagieUo przez dwa lata 
splawial Narwią żywno§ć to dól, 
na grun.waldzką straszną wojnę, 
gdzie Krzyżaków w walce wziął". 

Jędrzej Swięcicki dowodził w 
1634 r., że z pomocą Bugu, Narwi 
i Nurca „nie tylko Mazowszanie i 
Jaćwingowie, lecz także ludy dalej 
mieszkające uprawiają handel z 
widką korzy§ciq t dopływają stat­
kami do najbardziej znanych Tyn­
ków calej pólnocy". Za króla Ste­
fana Batorego drogą wodną w nie­
spełna miesiąc spławiono prochy i 
kule z Tykocina (,,zamek murowa­
ny, naturą I b e z p i e c z n o § c i q 
mi eis c a ob-ronny") do Malbor­
ka. 

Wszelkie <>pisy miast nadnarwiań­
skich podkreślały walor ich poło­
żenia nad dogodnym szlakiem. Po­
większano w nich tereny załadun-

Adam Chętnik, ba<łacz 1 populary­
zator Kurpiowszczyzny, włożył w 
u.sta retmana, bohatera obrazu sce­
nicznego ,,Na tratwach" słowa . któ­
re warto przypomnieć : „łJadne i jak 
!wieca proste są te nasze polskie so­
sny znad Narwi ... Wielkie to nasze 
bogactwo te lasy, ale czy na dlugo 
nam wystarczą? Może na 10 lat, 
może na 30, a co będzie dalej? Czy 
przyszłe pokolenia potrafią uszano­
wać to wielkie bogactwo narodowe?" 

IV 

Narew zaskakiwala obserwatorów 
zmiennością nurtu, brzegów. nawet 
barwy wody. ,,Na Podlasiu Narew 
jest dziwnie bagnista i powolna; 
plynie ona po szerokiej, obfitu.jqcej 
w tąki nizinie, tworzqc wielkie mnó­
stwo odnóg i błotnistych, maleńkich 
jeiłorek, zaToslych trzciną, sitowiem, 
miętą woaną i rozmaitem wodnem 
zielskiem". Od historycznej granicy 
Mazoi.vsza, czyli E>d ujścia śiiny i 
Biebrzy, Narew „płynie bystrzej, ko­
ryto ma j-edno1 brzegi su.che t przy­
stępne", wije się po .błoiniach, sta­
nowi;:il'!y~h „ja~· by dno olbrzymiego 
jaru, ~tórego obie krawędzie piętrzą 
się w malownicze, lasami przystro­
jone wzgórza". („Słownik geogra­
ficzny Królestwa Polskiego" z 1885 
roku}. 

Wiktor Gomułtcki opiewał błękit­
ną baz-we wody, l:>eotyma nazwęla · 
Narew rzeką dumną, Seba,stian Klo­
nowi~- - · leśną. W ·pąbliżu źródła 
i:n-zebijał ,,,kolo-r 1'.ieco · męrn11 -i pło-

wy; przeciwnie na Poaiasiu. i Ma­
zowszu odZnaczala się dziwnq prze- • 
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zroczystością t sinem zabarwieniem.".. wania art. z magazynu., namawia 
Dostrzegano także zielono-szarą, rolników by wykupywali kwity za 
ciemno.siną czy wręcz czerwoną bar-
wę wód narwiańskich. nawozy na mmejsze ilpści nzi im 
Według Zygmunta Glogera - Na- faktyczn ie potrzeba. Resztę on sam 

rew należała do ł"zek dość rybnych. załatwi /„. ]. Następnego dnia ci sa-
a byłaby bardziej rybna. gdyby nie E mi rol nicy wyra::ili się, że w GS 
kłusownictwo („nawet nie pr:::epu- e 
szczają ikrze"). „Do najpospolitszych • można wszystko ..:a Łapówkę załat-
ryb w Narwi należą f1881 r.] : szc::u- : wić". 

F.enomen Blasz.kj wchodt.i na wyż_ 
szy etap rozwoju: „ Blaszko udał się 

do Łomży, na stacj~ PKP celem do-
pilnowania workowania, dal worki 
brygadzie, sam zaś ud<Il się na mia­
sto, skąd po jakimś czasie przypro-

pak, Qkoń, jaź, lin, miętus, karaś, I 
plotka, kielb, piskorz. Pojawia się 
także: węgorz, leszcz, bieluga czyli 
bielizna, jazgarz, uklej i kilka ga- • 
tunków innych. Szczupak z Narwi ; 
różni się kolorem od szczupaka z 
Supraśli [ ... ]". Były nawet i raki, 
zwłaszcza naprzeciwko wsi Złotoria. 
skąd wywożono je po kilka tysięcy 
kop rocznie. Wyginęły już wówczas wadz1lo go 2 miltcjantów mocno pi-
bobry. Wyginą jeszcze„. janego. W tym stanie BŁaszko polo-

V = żył się za wagonem i spal. Z chwi-

N d N . b 1 1 \111 • lą zako1iczenia napelniania worków a arw1ą ywa o weso o. 'V · . 
1899 r. „świadek obchodu" d onosił otrębami, brygada obudzila Blasz-
za p~ś~ed:Uc~,wem :,Ech Płockich i kę i polecila mu zaplombować wa-
~omzynsk1ch o wiankac.h w Łon:- gon oraz dbwieźć resztę brakują-
z~-. Zaba~y r?zpoczęły Slę 0 ~odzi- = cych worków. Blaszko' odpowiedzial me ósmeJ w ieczorem. Obejrzano = 
wyścigi wioślarskie, a po nich re- na to: «Ja pierdolę, za magazyn od-
gaty czółen. „O ::miertf'~U, z drugiej S po1ciada M. {zw.ierzchni!< Blaszki 
strony mostu ukazal się na r ::ece _ przyp. A.J.S.}. niech on si<: mart-
korowód lodzi iluminoit:anych, po- . . · 
przedzajqcych dwie arty st ijc:::n ie WP>. Wagonu nze zaplombował, sam 
przybrane krypy„. Na jednej ;: kryp wsiadl do samochodu i przyjechał 
personel naszej ochoczej «L utmv pod • do G. zostawiajqc wagon be.z opie­
batutą dyrektora p. Lewan~?wsk~e- I: ki. Nadmienia Sll? ie Blaszko po-
go wykonał szereg p.,.odukc;z orkie- 5 . ' . 
strowych i swoiskich śpiewów c-hó- • wróc1wszy z otrębam1 do G byl w 
ralnych, na drugiej krypie. ur::ąclzo- dal szym ciągu nietrzeźwy. Wtargnql 
ne_j s~araniem miejscowych rz.e- do budki strażnika, kopnic:cjem nogi 
mie§L:izków i kupców f„ .] oglq.cl~hś- rozwal i ł piecyk i usilowal zadusić 
my zywe obrazy , przeclstawtaJące · 
rzemiosła'~. Wszyst1<:o to d ziało się psa". 

przy świetle ogni bengalskich i pło­
nących na brtegach sobótek, prLJ 
błyskach „rakiet i innych fa1eru.:er­
ków", akompaniamencie orkiestry E 
wojskowej. • 

VI cztery lata późn ie j cale ponoć 
miasto „wyległo dla przyjęcia u­
działu w t ej dorocznej uroczystości 
naszej, dia przeró:nych efektów na 
tle kiru nocnego pięknej, dla trady-

Z
arząd musial uznilć, że BJa~z­
ko w pełni z.aakl1matyzował 
się w nowej pra.cy, toteż a-

wans.ował go na samodzi-elrn;go ma-
gazyuiera. Blaszko w dalS12.ym cią­

gu. wytrwale i konsekwentnie, jak­
by dla potwi-Prdzenia okazainego mu 
zaufan i.a. doskonalił swój kunszt 
pracy 

Niestety. członkom Zarządu z.a­
braklo odwagi, jaka cechuje me<:e­
na·sów f:nan . u,:ących g-enialnych od­
krywców: ,.Zar..:qd CS w G udzie­
la ostrej nagany ob. za upicie się 
wódką do niepr.zytomnoŚM w dniu 
3 marca 1954 roku i samowolne zej­
ście z odcinka pracy pozosta'l.viajqc 
wyczek:ujqcq ludność 11a odbiór to­
tnarów. '!\ :euzasarlnione wypadki sa­
mowolnych 01nLszczeń pracy mialy 
m iejsce lolka razy, doprowadzając 

w grurzcte rze<'zy placówkę spól­
dzielczq do chaosu. Stwierdzono, ie 
gdy przyszło wapno palone, jako 
art. masoLvy poza godzinami pracy, 
to jako odpowiedziahz.y magazynier 
ob .. nie raczył go przyjąć, a=: tr zeba 
było go nakłonić do obowiązku, szu­
kajqc po mieście (mfficja). Ob. nie 
tędy droga! Służycie dla mas, a 
masy skarżq się na was i w tym 
okresie nasilonych prac związanych 
z akcjq siewną tak sprawy stawiać 

cji i wspomnie·ń przeszląścź rzewnej,_ nie możecie!" 
a slarej, jak stare są mury zbu.twia­
le ruin i dawnych zabytków''. W 
programie znalazły się tym razem 
m.in. wyś.cigi wioślarskie hamburek, 
półbąków i łodzi rybackich (zwy­
cięzca „otrzymał rubli srebrnych 
trzy i zawistne spojrzenia A:Vspól­
ziomków"). Prasa donosiła kilka­
krotnie w ciągu roku o wyciecz­
kach wodnych, organizowanych 
przez Łomżyńskie Towarzystwo Wio­
ślarskie. Łza się w oku kręci. 

VI 
Można mnożyć wypisy ze sta~ych 

gazet, ksiąg, r~kopisów. Wynika z 
nich, że przez wiele wieków Nar~w 
była dobrodzie'jstwem Mazowsza i • 
Podlasia - zywiła f broniła, nosiła 

· na swych falach towary, ściągała ku 
sobie osadników, przyśpieszała roz­
wój grodÓ\V, bud7iła s acunek i cie­
kawość, ukarywała od czasu do 
czasu swą groźną moc, ale i cieszy­
ła; śpiewano o niej rz(:'wne pieśni w 

A Blaszko, wciąż nie z.raż.o.ny, 

pairł naprzód. Rozumiał, ' ie jako 
pioni-er n owego stylu pracy, ~­
dizie napotykał coraz większe tru<l­
ności ze strony nieudolnie naśladu­
jących jego metody współtowarzy­

szy pracy. Ta,.k też s.i~ st.ało. 

Zairz.ąd udz1e-IH śmiałemµ nowato­
rowi nagany nr 2: „Pomimo kilka­
krotnych upomnień ustnych. ob. w 
dalszym ci.qgu idzie tq samą drogą, 
to znaczy pije w godzinach prgcy, 
jalc to mialo miejsce w dniu 16 
czerwca. Poprzez zamroczenie alko­
holem odnosi .~ię do chlopów wul­
garnie. Takie postępotJ.?an'e odstrę­
cza chłopa od naszevo GS-u". 

chałupach, przy ognis1<ach, na trat- Blaszko ruszył na cał-0ść. Nie C7.a-
wach. Była Narew symbolem Ma-
zowsza i Podlasia. ił się jak inni, którzy kopiowali go, 

Darujmy sobie dzisiejsze cytaty z ale dyskretnie, bez ostentacji; to-
-akt sądowych, artykułów praso- rował im dr-ogę. A ta v:iodla tym 
wych, wystąpień rzeczników. ochro- razem do piwnky magazynu airty-
ny przyrody. Narew stała się pro-
blemem wstydliwym, cuchnącym w •. kułów masowych. 
przenośni i dosłownie. E Byk> ~ letnie popołudnie. 

ADAM DOBROŃSKI e „Ob. Bla!zko 10 towarz11stwie ob. W. 
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i G. - meldował stróż, któremu 
nas-z bohater sweg.o ozasu c;llcial 
udusić psa - weszli i wyjęli stam­
tqd dwie belki żelazne, i wywieźli." 

Postawiono na nogi milicję i pro­
kuraturę w Łomży. - Kradzież situ­
lecial W wyniku błyska wici.n ej 
akcj i, wspomaganej przez był-ego 

komendanta MO w G. (zwolnione­
go. za uprowadzenie krowy w nie­
wiadomym kierunku i . przyjętego 
d~ pracy w GS-ie), belki zostały 

odzyskane w nie naruszonym sta­
nie. Blaszko - w sposób, w jaki 
zwykli wycofywać się najwięksi ~ 

z.łożył wymówjenie z pra.cy. Od­
szedł w mrok. ale jego dzieło z.na­
lazło godnych kontynuatorów~ 

Swiadcctw-0 temu dał poeta wy­
wodzący się z.e wsi pod G., którego 
„Biała Ksi~ga'· - monograifla GS-u, 
obejmująca lata 1947- 79 ~ pokry­
ta kur.zem, spoczywa w gabinede 
prezes.a. / 

„Rzuca się w oczy bolesna bez­
troska - pisze we wSltępie - i 
wielce Lekceważący stosunek do po­

wierzonego stanowiska pracy [ ... ]. 
Żyje się z dnia na dzień, od jed­
nej popijawy do drugiej, od jednej 
machtojki do innej [ ... ]. Mankom, 
niedoborom, oszustwom nie bylo 
końca {„.]." 

W korowodzie pojawiających Slię 
i niknących. jak jętki-jedno­
dniówkj, prezesów i wicepre­

zesów GS-u, t:rafił sJę nie&podzia­
nie taki, kióry po5'tanowil zatrzy­
mać kolo his.torii i wyplenić ze 
spółdzielni Blasz.kizm i jego wyz­
nawców. 

Tu mu.sz~ zdradzić, że Blaszko 
nie począł s:ię z niczego. Pracowały 
na ni.ego za bory i lata okupacj.i, 
które spowodowały zanik pocz.iucia. 
Więzi robotnika ż wa.rsztatean pra­
cy. „Nastąpilo to - pisze Jan Kar­
likowski w praicy poświęconej temu 
zagadn:eniu - również w irezuita­

cie eksploatacji ponad sily i niskich 
zarobków, które nie dawaly środ­

ków nawet na najskromniej sze U­

trzymanie. Swiadczy o tym spadek 
Wydajności pracy, całkowity brak 
Zainteresowania rezultatami produk­
cji, Połqczony niejednokrotnie z sa­
botażem. Robotn.ik polski pracowal 

tylko dlatego, że mu.sial. Do szcze-
06tnie szkodliwych w swojej istocie 
konsekwencji, uwarunkowanych ko­
niecznością zapewnienia sobie bytu, 
Zaliczyć należy wynoszenie z zak la­
d6w Stt:rowc6w i wyrobów przemy­
słowych [„ :] przedsię'biorczotć w 

ówczesnych warunkach wyrażała się 
głównie w łapownictwie." 

Był r·ok 1970 - o ro.ku ów! Po­
wojenne pokoleni.e znato okupację 
z przygód kpt. Klossa oraz „Czterech 
pancernych i psa". Prezesem Sp6°ł­
dzielni w G. .został, wspominany 
do dzisiaij z czcią przez r-01nik6)'ł, 
Jerzy Karwowski - absolwent Aka­
demii Rolniczo-Technkz.nej, po kil­
ku kursach srpecjn.listycznych i po­
nad 2 latach sitażu w Wojewódz­
kim Związ~u Gminnych Spółdziel­
n.L 

Pochodzę spod G. - wis.pomi­
na dzisiaj tamten okres. Widziałem, 
jak traktowaino rolnika. Znalem 
oczekiwani:a s.p&ecz.ne, a jednocześ­
nie zdawałem sobie spraw~ z uwa-· 
runkowań (brak elementarnej infra­
struktury sp61d.zielczej). Miałem do 
wyboru: albo pójście głęboko w dół 
(ka wkj, wódeczki), albo wysoko w 
górę. W pierwszym r-0ku p.rz.ysitąp i­
łem -do modernizacji tego, c.o było. 
Punkty S1kupu żywca zadaszyłem, 
żeby klasyfikator oceniał s.ztukę, a 
nie właściciela. Za.i.n.sitalowałem 
rampy samowyładowcze, żeby wy­
eliminować upadki Zmechainiwwa­
łem magazyny zbożowe. Do r<>zla-
d unku rę.cznego zatrudniłem lu.dz.i, 
by starsi rolni~y nie mus·ieli się 
zabijać. Zlikwidol\Vałem wędrówki 
rolnika: w jednym pomieszcze:n,iu 
rozliiczał &ię z dos·tawy i otrzymy­
wał pieniądze, a takie mógł 5'/ię po­
silić. Naistępnie wziąłem · się z.a in­
westycje. Utwardził-<:'m place wę­
glowe {tonęły w błocie). Wykupiłem 
plac pod bazę w S„ która leży da­
leko od G. Za mnie rozpoczęła się 
budowa restauracji. Na bazie car­
skiej post.a.wiłem nową masarnię. 
Planowałem rxrzy ·okazji pos.tawić . 
zapleeze mas.arni w formie ścian 
nośnych w tak·i siposó b, że (gdy bę.dą 
możlilwości) wystarczyło w.st.aiwić 
brakujące ścianki i wytwórnia wód 
gaizowych byłaby gotawa. Nie d:0-
czek.ałem się realizacji. A chisi,aj 
jest wytw6rniat Nie?! No i piekar­
nia to te<L moje dziecko. 

Słucham tej opowieści jak baśni 
z tyisiąca i jednej nocy. Czy to 
możUwe, by rozpi}aczcm-a w więk­
szości załoga Spółdzielni, której pra­
cownicy byli chorzy, jeś1i nie wy­
nieśli przyna)mniej garści z.boża w 
kieszeni, nagle przemieniła się w 
zdyscyiplinowanych i wydajnych 1u­
dtl? 

- Nie lu-biłem p ic z podwładnymi 
darmowej wódki - wyjaśnia ten 
fenomen - a z przełożonymi sta­
rałem się wypić tylko tyle, żeby nie 
przestać być sobą. Takiego, którego 
po raz pierwszy złapałem w pracy 
pijanego, karałem drakońsko. Na­
łogowych alkoholików traktowałem 
jak ludzi chorych. ZwaJ.nianie uwa­
żałem za osstateczność. Każdy czło­
wiek do czegoś się nadaje. Nie ma 
lu dzi ni·e<potrzebnych. Na1wet nega­
tywne cechy mogą by~ przydatne. 

spl. 

Placu budowy szpitala WOJ" wódz­
kiego w Łomży strzeże dwóch do­
zorców. Jeden z nich urzęduje na 
pierwszym piętrze świeżo wzniesio­
nego budynku. Dostaje. się tam .­
jak wyjaśnil - , ,,za dnia" po win­
dzie. W nocy, po ciemku, z obawy 
przed skręceniem karku, nie m~ŻE! 
się ruszyć ze swej pakamery am 
na krok i nie byl w stanie tego u­
czynić w trakcie milicyjnej kontro­
(i W ten prosty sposób kierowni­
ctwo budowy ma n a j l e p i e j 
s t r z e ż o n e g o d o z or c ę. 

W centrum Wysokiego Ma:owiec­
kiego, w maleńkim stawie parko-

, wym, utonq! czlowiek. Przez pięć 
dni nie można bylo wyłowić zwłok. 
gdyż jedyny ponton straży pożarnej 
okazal się dziurawy, a przeciwko 
spuszczaniu wody ostro . zaprotes~o-_ 
wali wędkarze. Zycząc im taaakie1 
ryby - kre§limy się po staropol­
sku: s m a cz 11 e go! 

Trzeba tylko je odpowiednio wyko­
r-zystać. Pijącego kierowcę przeko­
nałem, że powinien zmienić zaw6d. 
Sam na.pirsał podanie o przeniesie­
nie. Był znakomitym rzemieślni­
kiem. Na joono wolne miejsce mia­
łem kilku kandydatów. Miernikiem 
oceny pracownika byla realizacja 
zadań rzeczowych oraz poprawność 
obsługi Itlienta~ mierzona iilością 
pozytyvmych bądź negatywnych 
ocen. Gdy wi~cej i lepiej ktoś pra­
cował. uzyskiwał ogromny skok w 
doch-0-dach. Dobrzy zaczęli elimi­
nować tych, którzy ciągnęli wó2 eto 
tylu. Nie było ani jednej spra•WY 
o niedobór w sklepie. Nie po}awi­
ła się u mnie myśl, ż~by rolników 
kiwać. 

Wyniki finansowe: 1970 - 300 OOO, 
1971 - 1 miEo_ll, 1972 - 2 milio­
ny zysku. 

W 1972 r·()ku prezes Karwowski 
z.ostał skierowany przez parl.ię na 
wiiceprezesa PZGS-u. Skończyły si 
ciężkiie czasy dla Bla.s1z.ków. Znów 
można ~ył-0 pić, kom.binować i obi­
jać sit=:. 

I dzie nowe - k-0ii.czył w 1980 
roku monografię poeta. - O­
becna prezes dostrzega koniecz-

ność :zerszego za;ęcia się kulturą. 
Stawia na kluby Tolnika. Stawia na 
mlodych. Ma dużo chęci i pom11-
s.ló w." 

XVII prezes Gminnej Spółdziel­
ni, Malwina Kapryska (cz.łronek 
egzekutj."'Wy K.MG PZPR w G., rad­
na WRN-u, czlonek Prezydium Rady 
Nadzorozej WZSR-u, p.rzewodniczą­
ca ZMG PKPS, odznaczona Złotym 
Krzyżem Za.sługi), nie w.ierzyła, 
ie- może być wybrana, gdy w roku 
1979 ( jeSIZCZe jako se-kreta.rce w 
KMG PZPR) ówczesny przewodni­
czący Rady Nadzorczej, Bernaird 
MaJ.icki ("energiczna, zdecydowana, 
takiej potrzebowaliśmy"), zapropo­
nował prezesostw.o. Kiedy jednak 
wola zgromadzonych w restaU!I"acji 
,,Leśna" - której budowę, zapo­
czątkow.aną przez Karwowskieg-0, 
ukończ.ono po laita.-ch, by z.a.raz roz­
począć remont - była jednoznacz­
oo., przyjęla wybór. 

Mąż mówił mi: „Zobaczysz, po 
trzech miesiącach cię zdejmą" 
wspomina pani prezes, której nie 
sposób, prócz .wa.lorów zawodowych, 
odmó~rić również tych poza.zawodo­
wych. - Założyłam sobie, że odej­
dę po pięciu latach. Teraz powie­
dz.iałam: odejdę, gdy coś poz.ostawię 
po sobie. Drobne niedociągnięcia są 
- odpowiaóa, gdy pytam, c:zy duch 
Blaszki straszy jeszcze w Spół­
dzietn.i - ale nie mają wpływu na 
wynik globalny. Jesteśmy w woje­
wódzkiej czołówce. Blaszk<Y'.Vie prze­
szli do histor.ii. 

r oza. Blaszką l\nystltie nazwiska ł 

nazwa mle}scowoścl 2ostały zmienione. 

, 

* 
Ponad osiem god::in przele~al na 

poczcie w Ł,omży - nadany w So­
kolach - telegram z wiadomo~ciq 
o pogrzebie, a więc pilny. Czas chy­
ba, by dyrekcja pomyślafo o wypo­
sa : eniu swych go1ic6w w muł y. 

* 
Kolegium Rejonowe ds. Wykro­

cze1i pr-:=y naczelniku miasta i gmi­
ny Zambrów u~arało dojrzcrteoo o­
bywatela I{ulesz Kościeinych grzy­
wną w wysokości 12 OOO z aamia­
ną na 40 dni o res=tu oraz f?Oda­
niem or:ec::enia w prasie za odda­
wa '1ie moc.:u na boisku przyszkol­
nym. Sprawa nie byłaby drasty­
czna, gdy: w Kołakach nie ma pu­
blicznego wychodka, a gdzieś odda­
wać trzeba, ale na czynność tę pa­
trzyly dzieci. O ood;:;inie 20.20! Co 
o tej porze robily poza domem -
Kolegium poinformuje, gdy os i q -
g n q pe l n-0 l e t n ość. 

* 
Półtora roku. temu Zarząd Gospo­

darki Terenami UM w Łomżv po­
informowal mieszkankę ul. Nowo­
gródzkiej o zamiarze wykupienia -
do czego ma pierws::::e1~stwo - nale­
żącej do niej tq.ki. Po roku urzę­
dnic::ej cis::y wtaśclcielka-staruszka, 
źyjqca ze skromnej renty, postano­
wiła dlużcj nie c:ekać i sprzedać 
dzialkę prywatnie. Niestety, Zarzqd 
ponownie puścil plytę o pierwsze·ń­
stwie i postawił veto, oświadc::a­
jqc jednoc.:eśnie, ·iż na razie nie ma 
pieniędzy. Znowu ten wredny Mic­
kiewicz i jego fanfaronada: „M ie r z 
1 i ł 11 n a z a m i a r y'' ! 

* 
W „Spięciach" z 8 września br. 

docięiiśmy sołtysowi z Wierzbowa. 
Okazalo się, iż jest kilka miejsco­
wości o podobnej nazwie (Wierzbo­
wo Wieś, Stare), a chod::ilo o Wie­
rzbowo w gminie Sniadowo. Zacne 
10Uysowe z innych gmin niniej­
szym przepraszamy." Smi.chy-chichy 
współmieszkańców prosimv · adre­
sować do nas, n a B e r d y c z 6 w. 

* / 

I 

W krótkiej relacji „Gazety Wsp6Ł­
czesnej" z uroczystości oddania do 
użytku szkoly w Zagrobach, wznie­
sionej w czynie społecznym przez 
mi-eszkańc6w, w całości zmieścil się· 
pełny wykaz (9 osób) ,,zaszczycajq­
cych" notabli, natomiast „ofiarnie 
pracujących" udało si~ wcisnqć na 
?amy tylko dwóch. Ot, wzi~li ~ię i 
% T O b i Z i .f m y. 
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J utian Przyboś powtarzał wie­
lokrotnie podczas licznych 
dysput z pubiicznościq wie-

czorów autorskich, że każdy z na! 
- użytkowników języka - bodaj 
raz w życiu byl poetą [ ... ]. Tak. 
Poezjowanie to jeden z najistotniej­
szych. skladników samorealizacji o­
sobowości ludzkiej. Tworzenie poe­
tyckie wcale nie stanowi - jak 
się niekiedy słyszy - czynności wy­
jątkowej w tym znaczeniu, że nę­
kającej jakoby jednostki «dziwne», 
zbłąkane na peryferiach «normalne­
go» życia lub koniecznie genialne,_ 
wyrastające ponad przeciętność. Za­
kłada doświadczenie poetyckie jako 
całkowicie prawidłowe i powszech­
ne" - napisał Edward Balcerzan 
w „Poezji polskiej w latach 1939-
-1965", a do przypomnienia jego 
słów zmusiła mnie lektura tomi­
ków wierszy i fraszek wydanych 
w Ostrołęce. 

Po chudziutkim almanachu, po­
kłosiu konkursu „Regionalne pej­
zaże", organizatorzy - jak pisze 
Dionizy Maliszewski - oczekiwali 
„utworów zaangałowanych w naszq 
współczesność, ukazujących jej bo­
gate, często skomplikowane, doświa-
dczenia". - · 

W wierszu zdobywcy pierwszej 
nagrody, Jacka Olszewskiego, czy­
~ między innymi: „Tęsknię za 
białymi fortecami mazowieckich la­
sów Jw niektórych tak jasno rozło­
żono sosnowe tajemniceJ Tęsknię 
za wycieraniem nóg przed domem 
/Za halasem domu./ Domem w ogóle 
/Tymi którzy zostali w Biale; Pu­
szczy/ [ ..• ) Tęsknię od mózgu do 
blizny na lewym pośladkun. Pozo­
stałe teksty, z wyjątkiem fragmen­
tu Józefa Jacka Rojka „Jedno tętno 
ziemi", również nie pozwalają od­
powiedzieć twierdząco na pytanie, 
czy oczekiwania te spełniły si~. 

Autorów książek poetyckich na­
tomiast łączy niewątpliwie jedno: 
emocjonalny stosunek do wsi i 
miast, w których się urodzili lub 
teraz mieszkają, dzieli zaś wiele -
od doświadczenia życiowego poczy-

nając. a na skali talentu i kulturze 
literackiej kończąc. 

Rodzynkiem wśród tych publika­
cji jest na pewno . zbiorek Mieczy­
sława Czychowskiego, gdańskiego 
poety i artysty plastyka, urodzone­
go na Kurpiowszczyźnie, który we 
wstępie wyjaśnia: „Utwory sklada­
jące się na ten tomik powstały w 
latach 1955-1959, w czasie moich 
częstych powrotów do miejsca uro­
dzenia, do wioski Dzbenin polożone; 
tuż pod Ostrolękq". Strofy stano-

acji, a trudno o inną, skoro tema­
tami, z których poetka nie może się 
jakoś rozstać, są: osaczenie, niepe­
wność, lęk przed bezradnością, ból 
niespełnienia. Smierć nie wywołuje 
niepokoju bohatera lirycznego; lę­
ka .się on bardziej tego, co niesie 
życie, a zmagając się z przeciwno­
ściami - nie wyklucza, że przyczy­
ną jego zwycięstwa lub klęski mo­
że być nie trafny czy zły wybór, 
ale ślepy przypadek. Razi jednak w 
tych wierszach, mimo licz.nych ich , 

od -mozgu 
do blizny 
na lewym 
pośladku 

wiące plon powrotów zaskakują 
świeżością spojrzenia i sugestywno­
ścią, z jaką autor potrafi mówić ó 
chwilach i zdarzeniach, których is­
tota\ jest ulotność. „Zaliczeni do ci­
SZJI - tak 1D niej trwają Iże z 
kwiatami można rozmawiać o 
kształcie chmury - która idzie 
gdzieś. I Tak można mówić $poglqda­
jąc na ważkę - co już. już ma 
odlecieć, I ale jeszcze lśnienie prze­
gina/ na zielonkawvm tułowiu -
pisze w wierszu „Monolog". 

Równie klarowne są teksty Iren7 
Knapik Machnowskiej. Jej zainte­
resowania skupiają się w zasadzie 
na sytuacji jednostki we współcze­
snym świecie. Komunikatywność jej 
wypowiedzi wynika także z faktu, 
że autorka stara się realizować wy­
obraźnię, a nie jej ulegać. Unikając 
rozbudowanych metafor mówi 
językiem, jaki spotykamy w publi­
cystyce. Refleksja jest tu zazwy­
czaj smutna, najczęściej gorzka, wy­
snuta z zaledwie zarysowanej sytu-

zalet - graniczące z obsesj~ - nie­
ustanne przedstawianie jednostki 
wyobcowanej z otoczenia, przed któ­
rym w dodatku musi się ciągle bro­
nić, by przetrwać. 

Józef Bułatowicz udowodnił, te 
jest doskonałym obserwatorem. 
żarobliwe i nie pozbawione liry­
zmu fraszki unaoczniają ludzkie 
słabości, demaskują wywołujące u­
śmiech skłonności i przyzwyczaje­
nia. Bułatowicz wykorzystuje niemal 
każdą sytuację i każde spotrzeżenie, 
by sięgnąć po. pióro, z i:óżnym zre­
sztą powodzeniem. 

Znacznie mniej udane są tomiki 
Bogusława Huberta Fedorowicza, 
Stanisława Kałuckiego, Alfreda 
Sierzputowskiego, Tadeusza Mach­
nowskiego i Henryka Bendera. To, 
co przedstawił Fedorowicz, może 
być zapowiedzią lepszych dni jego 
poezjowania, bo próba jest dość 
cieka wa, zdradzająca indywidual­
ność, ale równocześnie skłonność do 
czerpania ze źródeł już wyeksploa­
towanych, ujawnione m.in. w wier­
szu bez tytułu: „pije wódkę o pól­
nocy li słuchami Sweet Little Angel 
Blues /później/ konsultują ze mnq 
/obniżkę cen aJkoholuJ jestem pija­
ny to fakt". 

W zbiorku Kułackiego rzadko 
pojawiają siE: strofy wolne od zjeł-

czałych me taf or i taniego dyktant 
zmu, jak ta w „Zapisie z roctz·Y· 

d , k „ k . in. nego po wor a : „zam ntęta Pl 
tem przestrzeń /próg domu z klepO: 
skiem lączy/ stodoły słomiany wa 1• 
kocz /włosy rozplata/ w obornik; 

Sierzputowski proponuje ntb · 
-humorystyczne okazjonalne mon01~· 
~i. i mało d~wcipne - w większa: 
sc1 - fraszki. 

Teksty Machnowskiego sprawia· 
wrażenie, niedo,st~tecznie,, kontrol~ 
wanego przez; sw1adomosc. zapis 
wszystkiego, co dyktuje niezby~ 
zdyscyplinowana wyobraźnia. TaJc 
brzmi jeden z ~eg? '!two;ów bez 
tytułu: „Twego imienia nie Pamię 
tam I tylko ten dąb I ścieżka jes; 
kręta I - w głąb I o dębie, dębie 
dębie I o pamięć I jak trudno col 
wydębić I jak latwo poranić". 

Tomik Bendera to istna para 
da': ta~ich wyr~żeń, j~ ,:terkot 1 

gwiazd , „zębatki nocy , „złociste 
motyle", „miodne pszczoły", „seledy. 
nowy odblask księżyca", „pęka rnu. 
czenie jak bańka mydlana", „wszy. 
stko tętni wodospadem godz.in" 
„chwytała toń . wieczoru w złocist~ 
klawisze" itp. Wiele tu efektów nie 
zamierzonych, np. w wierszu Jak 
w półśnie" autor z powagą WY~a­
je: „Wszystko mi się plącze I i gma. 
twa I ;ak w pochmurną noc I tylko 
chwycić I za pióro I i pisać". Kilka 
stron dalej w utworze „Księżyc" 0• 
bi ecu je: ?oezją wymoszczę ciszę 
/przy zielonym księżycu. I biały 

wiersz napiszę". Ale obietnicy nie 
dotrzymuje. 

RYSZARD KALWIŃSKI 

Stanisław Kałucki: „Wzruszenia" (19&3), 
Bogusław Hubert Fedorowicz: ,,BHF" 

I 
Alfred Sierzputowski: .,Pod humor. 
klem" (198ł), Henryk Bender: „Barwy 
słowa", .Józef Bułatowicz: ,,Amorałki", 
Mieczysław Czychowskl: „Powroty", Ta· 
deusz Machnowskt: „ \Vleżowce", Irena 
Knapik Machnowska: ,.w sidłach" (1985), 
Klub Literacki „Narew„ w Ostrołęce, 
„Regionalne pejzaże - almanach" (1985}, 
WoJewó<hkł Ośrodek Kultui-y w Ostro. 
łęce. · 
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Nobilitowanie Łomży do rangi 
stolicy jednego z 49 woje­
wództw w Polsce nastąpiło w 

czasie, gdy w naszym kraju koń­
czył się okres socjalistyczengo ro­
mantyzmu, a zaczy?WŁ realizm. Jak 

:- .... 

to zwykle bywa wszelkie nowinki 
docierają na prowincję z dużym o­
późnieniem. 

Miejscowi patrioci, którzy chcie­
liby, aby województwo lomżyńskie 
szybko stało się pępkiem świata, 
swymi marzeniami zarazili niektó­
rych ambitniejszych przybyszów i 
w ten , sposób powstal - w ogól­
nym zarysie - program, zwany 
także wstępnym stmdium zagospo­
darowania turystycznego wojewódz­
twa lomżyńskil!go. Za stosunkowo 
niewielką oplatą (nawet na „stare·• 
pieniądze) grono znawców 'Pl'Zed­
miotu szybko spTowadzilo roman­
tyków z oblok6w na ziemię; stalo 
się Jasne, że aby turysta odwiedza-

. 
jqcy województwo m6gl tu czu~ się 
jak w rafu, trzeba wydać (w cenach 
z roku 1980) aż cztery miliardy 
zlotych! Tyle bowiem pieniędzy po­
trze ba na stworzenie przyzwottej 
baz11 i nadrobienie opóźnień. Jest 
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spTawq oczywistą, że na wydanie 
takiego „szmalu" nie stać dziś na­
wet tych, którzy z turystyki żyją 
od lat i mają do za of er owania at­
rakcyjniejsze tereny. Nie znaczy to, 
że nie mamy czym imponować in­
nym. Aby przystąpić do_ rywaliza­
cji, trzeba inwestować. 

Nie tylko my jesteśmy w sytu­
acji, gdy każdy wydany grosz mu­
si procentować. Więc aby odpowie­
dzieć na pytanie, co dziś możemy 
realizować, musimy najpierw doko­
nać podsuTitowania tego, czym dy­
sponujemy, co możemy furyśćie za­
oferowa& ł czego- on od nas ocze­
kuje. A przekraczajqcy granicę wo-

wództwa chce · przede wszystkim 
znośnych warunków tranzytu tD 
drodze na Pojezierze Augustowskie 
lub Mazurskie. Podstawowa więc 
sprawa to baza noclegowa i gastro­
nomiczna. W Toku bieżącym woje­
wództwo oferowało 3761 miejs.c no­
clegowych o różnym standardzie (od 
trzygwiazdkowego hotelu „Poloner' 
do kwater prywatnych). Natomiast 
w gastronomii - trochę ponad 6000 
miejsc. Na dluższy pobyt turysta 
mógł zatrzymać się w Łomży, No­
wogrodzie, Boguszach, Ciechanow­
cu,. i oczywiście, Rajgrodzie - po-
tentacie turystycznym wojewódz­
twa, gdzie nad malowniczym jezio­
rem rozlokowalo się dziesięć ośrod­
ków, lecz tylko jeden ogólnie do­
stępny („Rybitwa."), kil.ka pól bi­
wakowych. To wszystko nie wystar­
cza, aby na turystyce zarobić, a u­
zyska~ nadwyżki zainwesto­
wać. 

• Pomimo stale rosnącego zanieczy­
szczenia naszych rzek można było 
powędkować w Narwt, Piste i Bie­
brzy, gdzie okazale sumy, szczupaki 
i karpie nie należą jeszcze, na szczę­
ście. do rzadkości. Atrakcją dla że­
glarzu jest - silnie rozczłonkowa­
ne - Jezioro Rajgrodzkie, a w jego 
niedalekim sąsiedztwie znajduje się 
rezerwat przyrody, gdzie ostoję ma­
ją losie, jelenie, bobry ł inna zwie­
r zyna. Pasjonaci wodnej wlóczęgi 
mogą spływać z Olecka do Jeziora 
Zegrzyńskiego przez Selment, Raj­
grodzkie ł Dręstwo, dalej - kana­
lem · Woźnawiejskim, do Biebrzy, a 
następnie do Zegrza; lub z Mazur 
P1:zez Pisz, dziką Pisą do Narwi, 
gdzie po drodze mogą się zatrzy­
mać w nowogródzkim skansenie. 
Również warte zwiedzenia, choć le­
żące nieco z boku znanych szla­
ków turystycznych, jest Muzeum 
Rolnictwa w Ciechanowcu. -Nie tylk-0 wymienione obiekty sta-
nowią atrakcyjną ofertę dla przy­
byszów z południowych regionów 
k~u. Choć niezbyt zasobne w lasy, 
to 1ednak obfitujące w atrakcyjne 
tereny myśliwskie województwo 
lomiyńskie może również przyciq­
gnqć dewizowych myśliwych. 

Pomimo trudności - turystyktt 
jest jedną z nielicznych dzie(lzin, 
w które; co§ !ię dzie;e i co waż­
niejsze efekty dzialań sq widoczne. 

W czerwcu. ubieglego roku w Łom­
ży PTTK rozpoczęlo budowę pawi­
lonu, który pomieści wiele insty­
tucji -0bslugujących turystów: sklep 
ze sprzętem turystycznym i sporto-

wym, klub turystów, kawiarnię oraz 
centrum informacji turystyczne;. 
Placówka ma być uruchomiona je­
szcze w tym roku. Tempo zaiste 
imponujące, jeśli porównać je z 
postępem robót pTZy budowie hote­
lu WOSiR-u na stadionie w Łomży, 
którego realizację rozpoczęto w ro­
ku 1978. W hotelu, gdy zostanie za­
kończonv, oprócz 40 miejsc nocle­
gowych, znajdzie lokum klub olim· 
pijczyka i kawiarnia, a w Nowo­
grodzie, już w najbliższym czasie, 
rusz11 budowa stanic;y wodnej PTTK 
z 52 miejscami noclegowymi. Jest 
to jedna z naj'{'ilniejszych inwesty­
cji tego typu w województwie. Na­
tomiast w Koźle nad Pisą trwa 
wznoszenie domu noclegowego o 
wysokim standardzie, w którym w 
28 pokojach noclegowych będzie 56 
miejsc noclegowych z możliwością 
14 dostawek. Inwestor - ŁPGT 
„Biebrza" - liczy tu głównie na 
turystów dewizowych, bo Puszcza 
Kurpiowska to atrakcyjne tereny 
łowieckie. Szkoda wiec, że roboty 
ślimaczą się i przewidywany ter­
min uruchomienia ośrodka nie bę­
dzie dotrzymany: „poślizgnąl" się 
na rok 1986. Póki co „Bieorza" mo­
że jedynie zaoferować 96 miejsc 

·wczasowych w ośrodku „Rybitwa" 
kolo Rajgrodu.. Również kolo Raj­
grodu trwają prace wykończeniowe 
przy (realizowany w kooperacji bia­
lostocko-lomżyńskiej) ośrodku szko­
leniowym WOPR-u. Szkoda tylko, 
że - podobnie ja1' wiele innych, 
zlokalizowanych nad Jeziorem Raj­
grodzkim - nie będzie on ogólno­
dostępny. 

Na etapie opracotóywania. zalo· 
żeń znajdu;e się, dlugo oczekiwane 
przez lomżyniaków, zagospodarowa· 
nie położonych nad Narwiq iere­
n6w w dzielnicy Rybaki. Są jednak 
duże szanse na to, że już to przy­
szłym roku przystąpi się do budo­
wy stanicy żeglarskiej na terenie 
ogrodu jordanowskiego. 

N a poprawę samopoczucia nie 
tylko mieszkańców województwa, 
ale i tych, którzy nas odwiedzają, 
wplynie fakt, że już nieP,lugo roz­
pocznie się budowa oczyszczalni 
ścieków w Rajgrodzie i Nowogr o­
dzie. Gdyby jeszcze nasi sąsiedzi z 
ościennych województw przyspie· 
szyli realizację tego typu obiektów,· 
to - oprócz sportowego wędkowa­
nia - można by się w naszych 
r zekach nawet kąpać. 

STANISŁAW TOMASZEK 
Fot. STANISŁAW SWIERKOWSftf 

senkarza, 
roclt'n'ro 
pl~ćdziesi' 
saJJl 91YkC 
nY na c 

1 nawet 
wuje się 
p1osenkar' 

1 tarzania 
dynarnic 
grzać pull 

JakO P 
roku: uda 
n~ć ł u 
piosenkę 
tytn poszł 
wa l popt 
nie trwał 
poszła w 
społU, Bol 
pY „The 
d:inflYIB I 

stardust 
kartery. P 
EUrople z 
i śpiewał 
w tym C1 

która stała 
cą 1 wspó 
oo łaSk 

„MY Coo-: 
szybko pr 
,,.Tealous ł 
tej, • piel 
rzeniu zna 
dział wted 
moich plOI 
blclell. Je.śl 
senka l 
notć. będ 

cinmy sk~ 
nęła, prz111 
bę dlatego 
lo1ył SWO 

!owego r 
KR ..... „ 

Zamia 
nęła. A 
Iłów; ud 
drażnieni 
la się poi 
naciski, 

Zamias 
potrakto~ 
wił z.rob· 
zerwała 
kulował, 
czelności 
Dienie 

Nazaj 
1! prag 
11ę w U> 
neiro, pr: 
gdzie ZO' 
pamięci 
nie obli 
leńcze p 
•wej do 
naw iść 
Wina da 
Io rozwi 
lrliała. 

Ze SW 

tony, na 
dają~ 
łowanion 
larem 
najmniej 

Tymc 
le nie o 
ciwnie: \ 
lnógł po 
IWoich 0 j 
darzeniu 
Pełniały 
'1ana pr 
ko babs , 
nie zi 
Potrafiła 
foj męża. 

d ~ednaij 
Zlało P<l 
zgryzoty 

ł& 



:tanty. 
'od zin. 
~ Plo.. 
I kZepi. 
[ Wat. 
>rnik'' 
Itiby: 

ono10. 
ęks:zo. 

awiają 
iltrolo. 

apisu 
iezbyt 

TaJc 
bez 

'amię. 
a iest 
dębie 

I 

COł 

Para. , 
terkot 
łociste 
eledy. 

mu. 
1wszy. 
1dzin" 
locist~ 
w nie 

„Jak 
Ylna. 
oma. 
tylko 

Kilka 
7C" O· 
ciszę 
biały 

:y nie 

OWO· 

iZasie, 
>TTK 

Jest 
iesty-

Na­
trwa 
o o 
mw 
ie 56 
o§cią 

,PGT 
e na 
szcza 
~reny 

>boty 
ter· 
bę­
się 

mo­
~iejsc 
twa" 
Rai· 
iowe 
1 bia­
·zko­
ylko, 
~ych, 
IR aj· 
ino-

~a?o-

zy· 
do­

enie 

nie 
twa., 
ajq, 

TOZ· 
tal ni 
gro-
i z 

pie­
tów, · 
wa· 
~ych 

kdc6w Uczy sobie pcmacl lło 
lał: u 11a ae, ayU u proc„ 
podczu gdy 11a całym &wie­
cie Jest. tylko 1,803 proc. Ma­
tuzalemów. 

Dolina Vilcabamba. którą 
nazywaJą „Swięł4\ Dol~". od­
wiedzana jest często przez 
badaczy I lekarzy geńatr6w 
poszukującycla 1ekretu długo­

wieczności. 
Antropolog Jlalsell m6wł: 

.oerontolor: Alexander Leał s 
Bostonu powled.zJał ml. łe w 
VUcabamba ludzie w wieku 
IO-tot lał llie łyllto prowa~ 
łycle seksualne, ale ie -
w pełni aatysfakcJonujące. 
Według Diego - seks w łeb 
tyciu Jest przyczyną. a Die 
1kutklem Ich długowlecznoścL 
Gdy przybyłam w ~te sir0a 
ny, rozma wlałam najpierw z 
ko.J)jetaml, które aapewnlały 
mnie, ie ich męfowie «nigdy 
Die przestawali &ego robića. 
tZ-letnla Marianna Herrera 
nigdy nie widziała samolotu 
ale kiedy opisałam Jej uczu 
cle, Jakiego doznaJe slę ~ 
czasie lotu, powiedziała ml. że 
to samo czula znajdując si~ 

w obJęciacb mężczyzny„. 
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SWA.WOLNl.11 
We wczesnych godzinach 

porannych nieznany męż · 
ez11zna wsunął do automa­
tu płatniczego kartkę ' 
żqdaniem pieniędzv. Kied1' . 
n~ otTzymał odpowiedz? 
wyjął pistolet kalibru 38 
oddal do maszyny dwa 
Bt1'zał11, potem 10skocz11ł do 
samochodu i siybko odje­
chal. 
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Zamiast odpowiedzi Malwina litościwie pokiwała głową i westcb· 
nęła. A jednak pragnęła jeszcze wierzyć w szczerość m~żowskicb 
słów; uda wała Uldowoloną i powściągliwą, nie okazując swego roz. 
drażnienia. Nie mogło to jednak trwać przez dłuższy czas. gdyż czu­
ła się poniżona, ciągle niezadowolona, a po dniu udawania wzmogła 
naciski, aby wreszcie iałatwić wiadomą sprawę. 

Zamiast odpowiedzi otrzymywała te same wykręty i uniki Leoncio 
potraktował problem ze wzgardliwą obojętnością, % jaką postano­
wił zrobić to. co uchee. Wtedy Malwina, nie mogąc się opanować, 
zerwała ze swoim mężem. ów jak sobie to już na zimno wykal­
kulował , bronił się przed wybucliem kobiecego gniewu cyniczną be~ 
czelnością i drwiną, oo jeszcze bardziej zwiększało .złość i roz.draz­
nienie Malwiny. 

Nazajutrz Malwina, nie udzielając tadnych wyjaśnień temu, kt6· "f! pragnąłby je usłyszeć, pospiesznie opuściła dom _Leonda ł udała 
11ę w t<>w,arzystwie swego brata Henryka w podróz do Rio de Je­
neiro, przysięgając w gniewie, te nigdy nie postaWi swej nogi tam, 
gdzie została tak strasznie znieważona, i te na zawsze usunie & 
Pamięci obraz nielojalnego i rozpustnego męża. W porywie Cajewu 
nie obliczyła sobie, czy ma do~ć sil na to, aby zrealizować te sza­
leńcze przysięgi, wywołane wybuchem zazdro§Ci l oburzenia; ale w 
•wej dobrej ł wrażliwej dumie nie wzięła pod uwagę tego, te nie­
nawiść blednie macznie szybciej niż miłość, a uczucie, jakim Mal­
Wi.na darzyła Leoncla, wbrew wszelkim wybrykom młodzieńca l Je­
ło. rozwiązłości, było silniejsze niż słusma odraza. którą do nleao 
rmała. 

Ze swej stron7 Leoncio, realizują<: plan walki z podejrzliwości' 
tony. najobojętniej 1 najbardziej cynicznie, 1. załołonYlni rękami, nie 
dając po sobie niczego poznać, przyglądał się pospiesznym przygo­
towaniom do podróży i - leniwie wyciągnięt7 na werandzie z C7-
rarem w zębach - obserwował odjazd Malwiny, jakby była ona 
najmniej znaczą~ym gościem. 

Tymczasem obojętność Leoncia nie była naturalna i szczera. Wca­
łe nie odczuwał winy z powodu nagłego wyjazdu swej żony; prze­
ciwnie: ucieszył si~ z realizacji przelotnego kaprysu Malwiny 

1 
gdyt 

mógł pozostać na wsi całkowi.Cie wolny od trosk 1 obstawac przy 
IWoich ohydnych planach odnośnie nieszczęsnej Isaury. W tym wy­
darzeniu Leoncio potrafił odnaleźć zadowolenie i radość, które wy­
Pełniały jego serce, bo jak głosiła zasada przyjęta i ciągle stoso· 
Wana przez niego wypróbowana w trudnych warunkach, przeciw­
k? babskim kaprysom i wściekłości najlepszą bronią jest zachowa­
nie zimnej krwi. Pod maską udawanej obojętności Malwina nie 

Poi .trama dojrzeć radosnego uniesienia. w którym pławiła się dusza el rnęża. 

d _Jednak wróćmy do szlachetnej l nieszczęsnej Isaury; co się z nią 
l.lało podczas tych długich dni żałoby, pnygnębienia, męczarni i zgryzoty? 
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Tera% na kilka chwil musimy porzucić Isaurę, w trudnej sytuacji, 
• rozpustnym I okrutnym panem, aby poinformować czytelnika o 
t7Ul, co zaszło w naszej małej rodzinie i jak potoczyły się sprawy 
domowe po t7m. gdy wie~ć o śmlercł radcy wybuchła niczym bom­
ba w.śr6d domowych intryg, dając im bolesną pożywkę w eh Wili, g:ly 
jut doprowadzone do punktu wrzenia same potrzebowały jakiegoś 
rozwiązania. 

Owa 6mlerć radcy mogła Jedynie przedłużyć skomplikowaną t ta„ 
k>sną sytuację, oddając w ręce Leoncia cały ojcowski majątek i at­
wecząc mu Oitatnle kłoppty, Jakie miał jesi:cze w ujawnieniu swoich 
odraża}ąeych r.acbclanek. 

Leoncio t Malwina ubrani na czarno przei kilka dnt przebywali 
w domu. Wydawało się, te już dali spokój kłótniom i niesnaskom. 
Henryk chciał wyjechać następnego dnia. ale w końcu ustąpił wo­
bec próśb siostry ł .zgodził się dotrzymać jej towarzystwa podczas 
tałoby. . „ 
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nej pogodzie w 
znacznej części 
miasta czuć nie­
przyjemny za„ 
pach. Trop wie­
dzie do mleczar­
ni. Mówią wice­
prezesi Za kładli 
D.11.eczarskiego 'W' 

Kolnie: - To ŚJ;nierdzą popłuczyI17 
~ umyciu urz'ldzeń mleczarskich. 
Na każdy litr zużytego do produk­
ejt mleka potrzeba 7 litrćw wody. 
Przepustowość oczyszczalni jes.t o­
bliczona na przejście ścieków priy 
skupie do 160 OOO litrów mleka. W 
sezonie skupujemy prawie dwukro­
tnie więcej. Oczyszczalnia n ie jest 

_J stanie eczyścić dokładnie takiej 
il~ci, stąd sm~ód. Płacimy kary 
po 2000 za dobę na fundusz ochro­
n:/ środ-0w~ka, ale zdajemy s-obie 
spraw~2 że w Łabniańce życia bio­
logicznego to nie przywr óci. Szcze~ 
gólnie przykre są zapachy w związ­
ku z produkcją kazeiny. 

- Pocieszające jest to, że w przy­
szłym roku rozpoczniemy rozbudo­
dowę oczyszczalni. Będziemy to ro­
bić sami, ponieważ nie doszliśmy 
do porozumienia w tym względzie 
z inwestorami miejskimi. Propono­
wana przez administrację miejską 
oczyszczalnia kosztowaląby1 według 
cen szacunkowych, 700 milionów 
złotych. Naszą chcemy zbudować za 
150-200 mil1on ów. To też dużo, ale 
liczy sł~ fakt, i e posiadamy zare­
zerwowany teren: wyposażony w 
elektryczność i wodociąg. 

O Mieszkańcy miasta się skarżą, 
że jedyna w mieście okulistka zre­
zygnowała z pracy w przych-odnf 
rejonowej i przeniosła si~ do gaqi­
netu lekarskiego w Rejon owym 
Urzędzie Spraw Wewnętrzynych. 

_J)yrektor ZOZ-u w Kolnie : 
Okulistka chciała najpierw odejść 
od nas za porozumieniem stron. 
Nie zgodziliśmy się na to, gdyż w 

OLI 
Kolnie brakuje lekarza tej specjal­
ności. Każda kontrola kończyła s.i~ 
adnotacją w protokole o konieczno­
ści zatrudnienia przynajmniej jesz­
cze jednego okulisty. Właśnie w ta­
kiej trudnej sytuacji kadrowej oku­
listka złożyła wypowiedzenie i ode- , 
szła. Rozmawiałem % ni=t. Do pozo- I 
stania próbował ~ namówić lekan 
wojewódzki i konsultant okulisty- : 
ezny z Białegostoku; bez skutku. i 
W RUSW objęła posad~ internhty. 1 

Uzgodniłem z doktorem Raw2'. . 
szefem służby xdrowia Wojewódx­
klego Urzędu Spraw Wewnętrzny~ · 
że okulistka będzie łączył:l now­
pracę x eodziennym dwugodzinny..m 
dyżurem w naszej pr zychodni re~ . 
nowej. Obiecał mi tn, a jdli le- . 
karka opanuje f)"Wa<'.! jc:. w nowym 
miejscu pracy, będzie dodatkowo i 
przychodziła do przychodni na dwie · 
godziny. Na razie s-kutek braku o­
kulisty na etacie jest tak.i, :ie • . 
niektóre badania, np. dopasowanie ; 
okularów, trzeba ii~ dodatkowo m- : 
pisywać i długo / ezekać. Paru doli- I 
tor nie przestrzega rygorystycznie 
tych dwóch godzin dla miasta; ; 
przyjmuje tam wszystkich oczeku- · 
jących pacjentów do końea. 

i 

Rozmowa telefoniczna z doki« j 
Marią S.: - Swoim przejściem do 
pracy w RUSW wywołała pani ZA­
mieszanie w !ltolneńsk~j słuibit 
zdrowia. Ponoć zasadniczym moty­
wem zmiany miejsca pracy byq 'i 
pieniądze. 

Doktor Maria S .: - Do Lmiany 
mi~jsca pracy zostałam zmuszona. ~. 
Prosiłm wielokroć • pomoc. Pne--f 
cież przez piętnaśc~ lat pracowa- ł 
·łam po siedemnaśeic godzm. n. ' 
można wytrzymać? Po tra Jataci t 
w gabinecie okulistycznym )iestMI I 
kłębkiem nerwów, a ludzie_ wi~ 
tylko pieniądze. 

„My lokatoTZ1J 
bloku. -nr 13 przu 
uL. Grunwaldzkiej 
zwracamy się z 
prośbą o u.sunię­
cie ciągŁej awarii 
w naszym bloku, 
a mianowicie za­
lewania piwnic 
brudami. -Nie mo­

żem11 korzy stat z praini, suszarni, 
komórek. W piwnic11 ·panuje brud, 
nnród. No. nasze interwencje Za­
„zqd nic nie robi. - J eśii efo 20 Lipca 
lł.łc nie 'b ędzie zro'Qione, lokatorzv 
- będq placili CZU1l3'ZU" - takiej 
łt'eści pismo otrzymal ~arząd Zam­
browskiej Spółdzielni Mieszkanio­
wej w dniu 15 lipca br. W sierpniu 
n'dakcja „Kontaktów" JOstala po­
inlormowana prz~ mieszkańców 
bloku, że „kied11 spóhlzielnia otrzu­
ma«i pismo z 15 Lipcf.%, to piwnice 
ZO!tal11 :przqtn-iąte. Teraz ju.ż od 
Aiedzieii p iwnice s4 zalane bruda-­
-.i. PTosim11 bardzo o pomoc, abv 
ta 1prawa - zostaiA załatwiona". 

IRENEUSZ PEĆKO, prezes za-
rządu Zambrowskiej Spółdzielni 
Mieszka.niowej : - Rzeczywiście 

Przed kilkoma 
miesiącami roz-
mawialiśmy o 
bardzo waż-
nych dla mia-
steczka inwesty­
cjach. Sporo by­
bo wtedy planów. 
Czy trudności nie 
ostudziły zapału? 

· JERZY CHĘTNIK, k ierown ik Za­
kładu- Gospodarki Komunalnej i 
liłfoszkaniowej : - Przed miesią­
eem pisaliście, że kto inny buduje 
wodociąg. Za „Kontaktami" powtó­
ftfla telewizja. Fakty Sil tą.ki~, że 
Moba, która wg prasy buduje wo­
Coe.tąg w Nowogr odzie, przez Qwa­
iai~ścia lat dyrektorowania w sz.ko­
Ja nie urządziła nawet porządnych 

jest. tam problem z. kanalizacją. B 
dynek przy Gru)lwaldzkiej 13 .,t 
kalizowany jest najniżej z siedrn~ 
bloków, które tam pQsia<lamy, Zd'U 
rza si_ę, że studzienki . ulegają ~: 
pchamu. Ale trudno, zeby się n· 
zapychały, jeśli ludzie wrzucają d~ 
kanalizaeji odzież, szmaty, a nawe: 
części cielaka. Do takiej zawarto1 
ci nie jest przystosowany przekr~ 
rur kanalizacyjnych. Po każdy~ 
zala~iu piw;iic posyłamy wóz aseni. 
4\ćlCYJny, ktory wypompowuje {eka 
lia, po ezym piwnice chlorujem

1
' 

W takich sytuacjach bywają też ~ 
becni pracownicy Sanepidu i obaw 
o zagrożenie epidemiologiczne llii 
.ma. :r.Jikt nie zgłaszał, że z powodu 
zalania piwn.icy po:iiósł jaki~ś stra. 
ty. Mog'= obiecać, ze urządzimy je. 
szcz~ jedną studzienkę, co ulatvn 
czyszczenie przewodów kanali?.a. 
syjnych. Jednak bez pomocy miesz. 
ka·ńc6w O'Siedla problemu nie ro1• 
wiążemy. Rozwieszonych na kla!. 
kach schodowych regulaminów lu. 
dzie nie czytają i nadal wrzuca· 
do kanalizacji wszystko, co zmi~ 
ści się w muszli. 

D 
sanitariatów. Nowogród jest teraz 
rozkopany. W tym roku chcelllJ 
ułożyć 4 kilometry rur wodociągo­
wych. Problem w tym, że zaczy111 
brakować pieniędzy. Mamy wi~ 

. kszość potrzebnych materialów, je3! 
wykonawca, ale 9 ·milionów zło­
tych, które na ten rok · nam obieca. 
no z różnych źródeł, może nie wy. 

·starczyć. Oznaczałoby to przerwę w 
pracy. Cały czas myślimy o budo­
wie kanalizacji, bez . której wodo-

. ciąg jest urządzeniem niekomplet· 
nym. Przekazaliśmy zlecenie d1 
Biura Projektów Uqądzeń Komu. 
nalnych .,Stolica" i otrzymaliśmi 
zapewnienie szybkiego wykonanla 
dokumentacji, ale tu znowu potrn· 
bne są pieniądze„. 
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- Zależnie od teg-0, co zrobi mój mąż - powiedziała Malwina -
zostanę albo wYjedzie my razem. Jeżeli w tych dniach n ie uwolni l 
nie odprawi dokądkolwiek Isaury, n ie pozostanę ani chwili w jego 
domn. 

Leonclo zamkni~ty w swoim pokoju przez kilka dni n ie zjawiał 
s!~ ani nie rozmawiał z nikim. Wyglądal na pogrąż<mego w głęoo ... 
kim t trwalym smutku. Ale to były tylko pozory. W rzeczywlstoścl 
na wiadomość o !mlercl s.weg_o ojca, Leoncio przeżył pewien w~trząs., 
byl zaskoczony. Odczuł boleśnie ten .cio.s, le~z w gl~bi d_usz:r - trz~­
b„ to wreszcle powiedzieć - gdy minęła pier wsza chwila załamarua 
I rozpaczy uwatał źe to zdarzenie w samą pc>r~ uwolnił~ go od 
kłopotów, których 'przysporzy1J mu , Malwina t Miguel. Dlate~ '!' 
zamknięciu, zamiast rozpaczać z botu. ~we>łanego tak dotkll:V.wt 
oiDsem, Leoncio w za.den spos6b nie potrafił zrezygnować ze zrusz... 
czen!a Isaury. Myślał · tylko o sposobach przezwyci~ienia kłopotów, 
w jakie il~ wplątał. i ukladal plan y z~-0bycia pię~ej niewolnicy. 
Trudności były olb.rzymie 1 twcrzyly pewien w~zeł kto!'Y. 1;1Usl~l byi 
jedynie przedęty, a nie roz.wiązany. Leon cio uzrtal przec1ez obietnicę 
swego ojca daną Mlguelowl, ze uwolni Isnurra z. f>lbrz.ymlą kwo~ 
10 tysięcy rełs6w. Miguel przygotow~J t~ SU!l?-f! ~ lfl~Cł. mu jj\ . wr~­
ozyć w każdej chwili upominając s1~ o wolnośc eork1. Leonc10 u- _ 
znał te~, czemu rue ,umiał zaprz~czyć, że uwolniepie Isa!!TY b:yl4 
zawsze tyczeniem nfeboszczki matkl. Z drugiej strony , Malwina wie­
dząc o jego niecnych zamiarach wobec niewolnicy, slusanie oburzo­
na tądala nattychmiastowego uwolnienia dziewczyny. M~ode~u c:zło­
wi~kowi nie pozostawałó nic innego n.it uczciwe wywiązanie się .' 
obietnic i uwolnienie Isaury. Ale i tą roy~lą Leoncio nłe mógł s1' 
pogodzić. Gwałtowna i ślepa miłość spowodówala, ze p:agnął. poko­
na~ Wszystkie przeszkocły1 obalić prawa szlachectwa ~ )JCZClWOŚ':i, 
J>ezlltomie z?amać serce tkliwej i czulej ionle, zaspakaJaJąc ~edy~~ 
awe szaleńcze żądze. Postanowil wlęc prze~lą? węzel~ a uc1ekaJąe 
łk: do siły odwlekać w n..tesko1\czoność spelmerue obow1ązk~. , 

Kiedy Malwina, odczekawszy .kilka dni,_ aby ~szanowac bol, !' 
którym - jak sądziła -=- pogrązony był Jej .mąz, zdecydowała. s1~ 
poruszyć tę drażliwą spra\K.-ę, Leon~lo odparl Jej z całym spokoJem. 
,_. Mamy czas~ najpierw trzeba odzyskać równo wa~ę . i przeprowa­
dzi~ fnwentaryzacj~ w ojcowskim domu. Mus~ ~oJechac na. dwór, 
odebrać papiery ojca l zorientować si~ w ~tanie Jego interesow. P.o 
powrocie zajmiemy si~ spraw~ I saury. . 
Słysząc taką odpowiedź Malwina śmiertelnie zbladł~. Poczuła, ~ 

jej serce ściskają d wle lodowate dłonie, a duszę przeJmuje uczuc1a 
okropnego niesmaku, jakby nagle rw1ął cały wYmarzony zamek jej 
małżeńskiego szczęścla. P rzypuszczala. ż~ mąż po tak bolesnym cio­
sie posłucha głosu sumienia ł uzna swoJe błędy i wybryki, popr<>3i. 
żeby mu je wybaczyć, i postara się wejść na drogę opowią.?Jcu i 
uczciwości. Zimnt: prze}Jrosiny i pokr~tne tłumaczenia .męża niespo­
dziewanie pogrążyły ją w głębokim i gorzkim przygnębieniu. 

- Co? - krzyknęła tonem, który wyrażał sIJne wz~urzenie i g!ę­
bokle rozczarowanie. - Wahasz się więc w spelnieniu tego św1~ 
tego obowiązku? Gdybyś miał duszę, uważałbyś Isa~ę za siostr~ 
bo wiesz dobrze. że t woja matka ją kochała 1 uwielbiała jak: rod~ 
ną c6 "kę. a na _igoręt5zym życzeniem starszej pani było t<>, zeby po 

łł 

jej śmierci dać Isaurze wolność i z.ostawić pokaźny spadek, 
zabezpieczyłby dziew.czynie przyszłość. Wiesz również( że i twoi 
ojciec obie cał solennie ojcu Isaury, iż ją wyzwoli ~ diiesi~ć tt· 
sięcy reisów, i Miguel już przychodził, aby wręczyć ci t~ zna~ 
kwot~. Wiesz o tym wszystkim i jeszcze zwracasz się z wątpliwo~ 
eiami i ciągle zwlekasz! Oeh, tego już za wiele! Nie wid~ powf< 
dów, żeby zwlekać z załatwieniem sprawy, która dawR-0 powinm 
już być zala twiona. 

- Ale P<> co taki p<>śpiech, mo~ mi ppwiesz, Malwino? - odpad 
dobrodusznie i spokcjnie ,Le(lnci<>. - Jaką korzyść przyniesie terll 

Isaurze wolność:' A może - jest tu jej niedobrze? Może ją źle t~a~tu· 
jemy? Może cierpi nędz~? Czy nadal nie uważamy jej bardZ1eJ ~ 
córkę niż za niewolnicę? Chcesz, żebyśmy wypuścili ją l z<>stawm 
na pastwę losu 1 W ten sposób na pewno nie spełnimy życzei1 !1lO' 
jej matki, któr a tak troszczyła s-it: i dbala o przyszłość Isaury. N!~ 
nie powinniśmy teraz opuszczać Isaury. Trzeba najpier w zape\~n~ 
jej przyzwoitą pozycję, skromną, ale godną jej urody i wyksz~a clll 
nia, poszukać dobrego męża, a tego nie da s ię zrobić z dnia 
dzień. ~ 

- Przyjacielu, cóż za nędzna wymówka ... Isaura nie potrze.b~ 
koniecznie opieki męża; ma· przecież za ojca porządnego człow1~d· 
który wielokrotnie dowiódł, jak bardzo ul<,óstwia swoją córkę._ ~ 
dajmy ją panu Miguelowi, a dostanie się w najzacniejsze ręce 1 

najlepszą opiekę. , ~ si· 
- Biedny pan Miguel... - odparł Leonci-0 z pogardliwym u.srokf

611 Id-em. - Ma dobre chęci, w to nie wątpię, ale gdzi~ środk1, v, 
uszczęśliwiłyby Isaurę, potrzebne zwłaszcza teraz, gdy zape.~.rne. ~(. 
pruł już sobie żyły, aby z.gromadzić pieniądze na. wykup C?! i'I 
Kt-0 wie, czy nie pochodzą one z ż~braniny, co zresztą wydaJe 
riajpewniejsze. · ,, 
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--------------------------------------======~ -------------------------------------...., • • - . w1.esc1 gminne a • • D • • " • • cm 
)łlASTKOWO. Po zmia:nie pc;rso- rolnych, np. ziemniaków. Czy w 5 

elu w miejscowym sklepie spozyw- takiej atmosferze udadzą się do- ; 
Jl Pl według opinii mieszkańców, żynki'l I sekretarz KG PZPR w 5 
C'ZY r~wiła się obsługa. Przede wszy- Małym Płocku: - Na pewno! Na- i 
P:~Pl dlatego, że jest więcej sprze- sze dożynki gminne, które.. zapiano- : 
~awców. Ale do pełnego zadowol.e- waliśmy na 29 września, będą jed-A 

.
3 

jesz-cze dalego • . NP. za rzadkie, nocześnie wojewódzkimi. Trzeba : 
~ dwa razy w tygodniu, ą dosta- dać ludziom, którzy ciężko się na- ! 
WY nabiału, ~ tr~d~o mleko - ?rzy pracowali w czasie żniw, dzień re- ! 

anej jego Jakosc1 - kupowac na laksu. Na wsi jest bardzo mało : 
rllca dni. Na dostawę chleba też imprez, na których można coś cie- ! 
dzeba polo~ać cały ~zień. w. mia- kawego usłyszeć czy zoliaczyć. 5 
stach już medlugo b.ęd~ otwie~ane Chcemy urządzić wystawę książek ; 
sklepy wzorcowe; ~o~e 1 na ws1a.ch rolniczych. Będą przedstawiciele or- : 
należałoby pomyslec o ułatw1e- ganizacji obslugującycłi rolnictwo, : 

niach dla klientów? więc w n1eskrępowan~j atmosferze E 
e Mimo że przed żniwami SKR-y ludzie będą mogli z mmi porozma- E 

dwiedza zawsze sporo kontroli, wiać. Postaramy się, aby wystąpiły r: 
:adających tzw. gotowość do żniw, zespoły muzyczne 1 ka.ba.ret. Jeśli E 
faktem jest, że miejscowa spółdziel- więc obywatele spotkają się przy : 
nia nie decyduje o ich przebiegu. talerzu wojskowej grochówki 1 bu- a 
Dwa eskaerowskie kombajny skosi- telce łomżyńskiego piwa, czy będą • 
11 2.65 hektarów zbóż, co stanowi to hulanki ponad stan, zwłaszcza ! 
niewiele ponad 10 proc. zasiewów że nie przewidujemy bankietu dla ! 
na terenie gminy. specjalnych gości. Chcemy też, aby E 

t Wykopki nie zaczęły się jesz- ltasze dożynki były okazją do spot- a 
cze na dobre, a Już punkty skupu kań robotników z chłopami. Zapro- = 
odmawiają przyjm.owania ziemnia- siliśmy pracowników ŁZPB ,.Na- ; 
kóW. Nie chce ich łomżyński PPS rew"; będą iei kandydaci Da po-1 
ani gorzelnia. Trudno też myśleć o słów. 
parowaniu, gdyż. zostały zniesione GRABOWO. Są dowody na &o, • 
przydziały węgla z tego tytułu. że sta wiskowski GS zaczął poważ-1 

I -Korzystając z pośrednictwa ty. nie traktować swoją rtlię w Grabo­
godnika - rodzice proszą miejsco- wie. Pomalowany został jeden s 
wYCh nauczycieli, aby swoich oho- budynków magazynowych, zaczęty 
wiązków pedagogicznych nie ogra- też jest wykop Pod budowę wagi. e 
niczaJi do odbywania lekcji, ale Iii 
prowadzili również zajęcia popołud- • Zie się za to dzieJe w miej- E 
niowe. Chodzi tu • różnego rodza- scowym ośrodku zdrowia. Niesnaski 5 
ju koła zainteresowań, których _ między pracownikami eśrodka clo- a 
zdaniem rodziców _ w Miastkowie prowadziły do tego, ie ginekolog l : 
nikt nie organizuje. anestezjolog w jednej osobie posta„ I• 

t Trwa wymiana kadr1 kierow- · nowił opuśeić Grabowo. 
niczej w Urzędzie Gminy. Po zmia- e Spory w Ośrodku są mczym w 

KOLEGIUM REJONOWE ds. WYKROCZE:R przy na<:2elniku Miasta i Gminy 
w ZAMBROWIE w postępowaniu zwyczajnym ukarało prawomocnym orzecze­
niem z art. 81 '1 1 i J KW, ob. Tchórznickiego Wacława, s. Władysława, ur • 
01.08:1931 r., zam. żebry Kolonia, kar~ zasadnic:zą ~zywny w wys: 30 OOO zł, 
Jako. karę dodatkową orzekło: zakaz prowadze!11a poJazd~w D'.!ech'.1niczny<c~ na 
okres 1ł miesięcy oraz podanie treści orzeczenia do publiczneJ w1adomosc1 na 
łamach tygodnika „Kontakty" na koszt obwinionego, obciążyło kosztami p_ostę­
powanla w wys. 150 zł, za to, że dnia 12.07.1985 r. o godz. 18.20 dro~ą publiczną 
Nur-Ciechanowiec kierował ciągnikiem rolniczym m-k~ T:25 nr ~e~. ~OW-1837, 
będąc w stanie po użyciu alkoholu. w mieJ~cu i c~as1e. Jak wyzeJ llle zacho­
wując należytych środków ostrożności zagrozlł bezp1eczenstwu w ruchu drogo­
wym w ten sposób, że wyk·onując manewr skrętu w prawo . do _w~i Zebry Ko­
lonia nie wykonał tego właściwie, na skutek czego wjechał c1ągnik1em do r~~~:S 

WYROKIEM SĄDU REJONOWEGO w GRAJEWIE z dnia 3 lipca_ 198~ r. w 
sprawie II K. 18ł/85 częściowo zmienionym wyrokiem Sądu W~Jewodzk~~go w 
Łomży w sprawie Kr 117/85 Ryszard Zaleśkiewicz s. Waclawa 1 ~polonu, ur_o­
dzony U sierpnia 1938 r. w Wojdach, zam. Czarna wieś gm. Rajgrod_ za „to, ze 
w dniu 1 lipca 1985 r. na terenie ośrodka wypoczynkowego „Ry_b1t\~a , gm. 
Rajgród, woj. łomżyńskie będąc w stanie po użyciu ~lko~olu, dz1~łaJąc pub­
licznie i w rozumien\u powszechnym bez powodu, zn1ewazył pełmącego obo­
wiązki służbowe funkcjonariusza MO w ten sposób, te używał wobec niego 
słów powszechnie uznanych za obelżywe - :.i: mocy art. 236 k.k. w zw. z art. 
59 I 1 kk skazany został na karę jednego roku pozbawien ia wolności. Z mo­
cy art. 59 § 3 k.k. orzeczono nawiązkę w k wocie 30 ooo złotych na rzecz Pol-
1kle~o czerwonego Krzyża, Zarząd Miejsko-Gminny w Grajewie. 

KOLEGIUM REJONOWE ds. WYKROCZE:R przy prezydencie miasta LOMZY 
orzeczeniem nr A-587/85 z dnia 1985.07.0C ukarało Sławomira Jastrzębskiego s. Ja­
na, ur. 6.01.1963 r., zam. Jakać Borki karą grzywny w wysokości 18 OOO zł oraz 
karami dodatkowymi w postaci zakazu prowadzenia po~azdów me~haniczny.ch 
na okres 18 miesięcy a także podaniem treści orzeczenia do publicznej wia­
domości w tygodniku ' „ Kontakty'' na koszt ukaranego za to, że w dniu 1985.05.11 
• godz. 13.00 w SniadoWie na 111. Szosowej, po drodze publicznej, kierował mo­
tocyklem m -ki WSK nr rej. LOB-3297 będąc w stanie po spożyciu alkoholu, 
ce stanowi wykroczenie s art. ł7 I l k.w. 

K-388 

KOLEGIUM REJONOWE cis. WYKROCZE:R przy prezydencie m iasta LOMZY 
orzeczeniem nr A-518/85 s dnia 1985.07.0C ukarało Leona Lubak, s. Czesława, 
ur. 20.02.1541 r., zam. Leopoldowo karą grzywny w wys. 18 OOO zł, zakazem 

prowadzenia pojazdów mechanicznych na okres ~ miesięcr oraz . karą dodatko­
wą w postaci podania treści orzeczenia do publicznej w1adomosci w tygodn.1-
ku "Kontakty" na koszt ukaranego za to, że dnia 1985.04.18 w Le<>poldowie, 
gni. Miastkowo;- kierował ciągnikiem m-ki Ursus nr rej. LOW -5904 będąc w sta­
Jlie llietrzezwości alkoholowej, eo stanowi wykroczenie z art. 17 I l k.w. 

K-389 

KOLEGIUM REJONOWE ds. WYKROCZEIQ przy prez)·dencie miasta ŁOMżY 
orzeczeniem nr A-C05/15 z dnia 1985.06.Zł ukarało Andrzeja Rataja, s. Albina. 
ur. Z2.1Z.19C'lr., zam. w ł.omży karą gyzywny w wysokości 15 ooo zł~ zakazem 
prowadzenia pojazdów mechanicznych na okres Z4 miesięcy oraz karą doda t­
kową w postaci podania treści orzeczenia do publicznej wiadomości w tygodni­
ku ,,Kontakt)"' na koszt ukaranego za to, ie dnia 31.12.198' r. o godz. 00.10 w 
Łomży na ul. 1 Rządowej kierował samochodem m-ki fiat 126 p nr r e j. LOM-2782 
będąc w stanie nietrzeźwości alkoholowej (2.15 promilla ) oraz kierował samo­
chodem Die mając przy sobie wymaganych dokument.ów, co stanowi wykro­
czenie s art. 11 ł l l 95 k.w. 

K-390 nie naczelnika i sekretarza Urzędu porównaniu z konfliktem, który := 
pnnda k~aj na gM~ną bięgow~ clą~~ dę ~ na~ni~ od~ bt w:~----------------------------------kt6ra złożyła wypowiedzenie. Skrodzie WielkieJ. Mieszkańcy wsi ! •1:-•••••••••••-1m11:J"1 
MAŁY PŁOCK. Brakuje węgla I nie mogą się porozumieć eo do Po- 5 

maszyn, a jednocześnie są probie- działu gTUntów należących do tzw. : 
my ze zbytem niektórych płod6TVólnoty wiejskiej. 
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CZWARTEK Jl WRZESNlA I. PROGRAM I 

16.30 „o mnie, o tobie, c nas" oraz nlm „Był sobie Cl'Aowiek". tT.3() „Mleszkać" 5 
- ,;-vszechmca budowlana. 17.50 „Rzemieślnicy". 18.05 „Magazyn lotniczy". 18.30 .,son- ! 
da . 19.00 Dobranoc. 19.10· „Sejm wczoraj 1 dziś" - program publ. 19.30 Dziennik. i 
20.15 „07 zgloś sit:" - film polski. %1.45 StudJ.o Sport - Kronika M.P. w boksie. 
22.15 „Pokój 408". 22.45 „Syndrom obozowy" - film dokumentalny PROGRAM II . 

17.30 „Zycie od kuchni". li.OO ,,Zatrzymane w kadrze„. 11.30 Program lokalny. 
19.00 „życie i styl". 19.30 Dziennik. 20.15 „Salon muzyczny- - „ Tournee z pasją". 

Wyrazy głębokiego i szczere­
go współczucia 

KOL WANDZIE 
JANKOWSKIEJ 

z powodu śmierci 

. MATKI 
składają: dyrekcja, koleżanki 
i koledzy z Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Handlu We­
wnętrznego w Łomży. 

K-408 

Wyrazy głębokiego współczu­
cia 

KOL. ALICJI 
MARSZENłUK 

z powodu śmierci 
TESCIA 

składają: dyrekcja, Związki 
Zawodowe, POP i współpra­
cownicy Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Handlu We­
wnętrznego w Łomży. 

K-409 21.00 „Sposób na ..• " 11.30 ..,Sól ziemi czarnej" - film polski. I 
:~i~E~AM I · ZO WUZESNIA !~=~~~~~~~~~~~~=~~~~~~~=~~~~~~~~~------------·---------16,30 Dla młodych - widzów: ,,Majsterklepka": 18.55 „P1ątełc z Pankracym". 1T.SO I 
„żywią l bronią" - program dokument. 11.08 „Be% próby" - n:ecz o polskiej i 
piosence. 18.50 „Człowiek dla człowieka". 1,.00 Dobranoc. 11.11 Studiwn. AIDS - I 
nowa epidemia. 19.30 Dziennik. 20.óo WarszaWSka .Jesień 15 - koncert inauguracyj- a 
ny. 20.30 Monitor Rządowy. 21.00 „Kryptonim Trianon" ('l) -:- serial ZSRR. 12.40 I 
„Klub międzynarodowy". 13.40 Studio Sport. 
PROGRAM II 

17.30 „Magia sportu" - Górnik Zabrze. 11.30 Program lokalny. 19.00 Gra l śpiewa 
zespół „Blood, Sweet end Tears". 19.3C) Dziennik. 20.00 „Galerie świata" - film 
dokument. 20.llO „Brawo" - magazyn rozrywkowy. 21.11 ,,Było, me ttllnęło" - ma- I 
gazyn filmów dokument. 21.45 „Stan krytyczny„: "CpunY" (2). %2.2' „Sekrety to- = 
natego mężczyzny" - film ang. I 
SOBOTA U WBZESNIA PROGRAM I 

9.oo„ „Sobótka" oraz film ,,Domek na prerii". 10.40 „Co st-: d%1eje?". 11.00 "Ba­
riery · 11.30 rv Lista Przebojów. 11.40 „Na kraw-:dzt słowa„. 12.00 TV Koncert ży- • 
cień. 12; 30 „Siedem anten". 13.15 „Co się dzieje?„ 13.30 ,,Muzea 1 galerie polski~' i T „Lancut". 14.00 Konto „M"'. 14.30 „Militaria, obronnośt, nowoczesność". 15.05 
1 eatr TV: A. de Musset - „Swiecznlk". 16.20 ,.Kram" - magazyn konsumenta. 
I.SO „Kim Wilde - pierwszy występ". 1'7.ZO Losowanie Dutego Lotka. 17.30 PóHi-
n~lyk Mist~tw Polski w boksie. ~.20 „Spór o gospodarkę". Jt.oo Dobranoc. 19.10 "ez amerą wśród zwierząt". 19.SO Dziennik. 20.00 „Wielki sen• - film USA. tl.40 • 
PR~~li.ł2s11studio Sport. i3.15 „ Widziadło" - film polski. i 

ZARZĄD WOJEWÓDZKI 
POLSKIEGO ZWIĄZKU ESPERANTYSTÓW 

MIEJSKI DOM KULTURY 
- DOM SRODOWISK TWÓRCZYCH w ŁOMŻY 

o G li z A .I 
zapisy na k~~s podstawowy 

JĘZYKA ESPE.RANTO 
Odpłatność za kurs dla dorosłych wynosi' 2000 zł, dla ucz­

niów - 1000 zł. Zapisy na kurs będą trwały ąo końca września 
- zgłaszać się prosimy do Miejskiego Domu Kultury - Dom 
Srodowisk Twórczych, ul Wojska Polskiego 1, tel. 32-26. 

K-393 IS.10 „S-10-15„ - zespół „Dom" przedstawia. 16.20 „Gorąca Unia„. H .35 „Ze sztu-1 ~ na ty". 17.45 „W p06zukiwaniu zaglnlonych tiadów"' - fllm dokum. 11.30 Pro-
=~ l~~n~ 1~00 ,,Sp~łt~". a~ Dzl~ (~ ~~~~yc~. 2~00 „Wide~ ~----------------------------------~ 
t ~~.~ ~mt wDw~~. n~ R~W L C~b~~~. =~ ~m~n ~~ ~----------------------------------~ er'ł',dge'" - !llm ang. 
NIEDZIELA · li WRZESNIA • PROGRAM I I 

I.OO Teleranek oraz mm „Latający Czmtimlr". 10.35 ,;Na ziemi 1 w głębinach" I 
:. film hiszp. 11.-05 „Wystana n.a Słu~ewcu". 11.30 „Lato leśnych ludzl" - fihn pol-1 
•iu. 12.30 TV Koncert życzeń. 13.15 Finały Mistrzostw Polski w boksie. 14.40 „Wy­
~05wa na Słu:tewcu" (2). 15.05 Teatr dla Dzieci: „Za drzwtamt, których nie było". 

„ „Popołudnie z X Muzą0• 18.20 „Antena„ - J.t.(IO „Mall mieszkańcy wielklch rr„. 19.30 Dziennik. 20.00 „Powrót do Edenu" (3) - serial australijski. 21.00 „Pe­
.:;., · 21.40 Sportowa niedziela. 22.11 „Kullsy WielldeJ polityki". U.40 ..zawrót gło­
PROG- recital S. Krajewtiklego. 

RAM Il 
l !,6·2i „Powrót do Edenu" - ft1m dla niesłyszących. 11.%5 „z honorem 1 ehwa-
\ - program wojskowy. 11.55 Niedziela w Dwójce, w nłeJ m.tn.: Studio Sport, 
" Ycerze i rabusie„ - film polski, „Sześć ton Henryka VIII" - fllm ang., Go­
:zina z Wojciechem Pokorą. 19.30 Dzlen.nllc (dla niesłyszących). 20.00 Sport w Dwój­
E~n;t' I liga piłki notnej. 21.00 ,1Sensaeje XX wieku". ll.25 ,.Dzień dobry, panie : 

PROG DZIALEK U WRZESNIA RAM I 

B.P. ,,.FORT·UR'' 
Ekspozytura w Łomży 

przyjmuje z g ł o s z e n i a zakładów pracy na zorganizowanie 
w dniach 2 lub 3 października br. wycieczek do Warszawy 

na atrakcyjną 

RE_WIĘ KłJBAŃSKi\ 
Zgłoszenia przyjmujemy pod tel. 26-50. 

P'lNI~n" - serial franc. 2i.!O ,,Literatura n.a świecie". I 
J6·30 Dla młodych widzów: „Stowanyszenle M'.y~ąeych". tł.SS Klno Zwierzyńca: 
rn~y zoo~~cme ś~a~·. n~ „s~wb ~~a~ ~l~ - ~w~~. ~-------~---------------------------~ ~o „F.cha stadionów". 19.00 Dobranoc. 19.10 „Laboratorium" - Dfwlg"'. 19.30 Dzien-

K-396 

s · 20.1~ Teatr TV: D. Williamson - "Pod.rót na północ". 22.00 "KontaktY". 22.30 • 011loszen1•a drobne P" eans filmowy Pegaza". I: 
ROGRAM Il I 
~7·30 „Zacznijmy od pooledzia!kU''. 11.00 "KOBmicmy test•• - teleturniej. 11.30 •

1 
ZAGUBIONO prawo Jazdy m BT MOSflł, llr~gram lokalny. 19.00 „Piękni t 'W.1pan1all". 19.SO Dziennik. 20.00 „Spotlcanłe z Chomentowsld Tadeusz, t.omia, Ks. Ja-

leg ZYlią". 20.45 „Magazyn motoryzacyjny". Sl.11 „Kalendarz W'1borczy". ll.40 ,.Da- nusza 'IJłJ. 
\V 0 zaszłaś, Katie'" - serial kanadyjSkl. • K-5414 Pi8:JEK U WRZESNIA • ZAGUBIONO prawo Jazdy nr BT 0648/13, 

is 3 RAM I E Kaczorowsk.I. Krzysztof, um. Nlelawice 
r\1/1 · ~ Dla dzieci: „Kameleon". 11.55 „Mlędzy nami l kslą11taml". lf.30 „Magazyn • IO, gm. Wizna. 
~ . owy" 18 oo TV Informator Wydawniczy. li.Jl „BomlS'". 19.Clt) Dobranoc. 19.10 i K-J4n 

:._ 8 nika zdrowego człowieka". 19.30 DzlennllL to.OO „Czu wyborów". 20.30 „Oshin„ ZAGUBIONO prawo jamy nr BT 0042/H, 
P1tci~l jap. 21.50 „Zielony eksport". Sawicka Halina, zam. Pniewo 118, IJJl. 

l AM Il Lomta. 
Pr 7.3o „.„te nieznośnie dzleclakl w tyciu 1 w fllm.le". 11.90 „Wokół Chopina". 18.30 · K-5ł6'7 
• :;ram lokalny. 19.00 „Z przymrutenlem oka". 19.JO Dziennlk. 20.15 „Notatnik : SPRZEDAM fiata 121 p (11'11). stan do. 
- „~W8klej ~esleni". 21.00 ,.Prawdy Polaków". n.JO „Przegrana czy zwycięstwo?" I bry. Tel. ~ (po li.OO). 

-..uu NRD. -. X-Mit 

ZAGUBIONO prawo jazdy nr BC 00%4fll, 
Edward Kopczewski, Łom.ta, :teromskle­
go 1 b/I. 

K-5469 
SPRZEDAM dom piętrowy w Czyżewie. 
Czyżew, Słowackiego 22. 

. K-5476 
ZAGUBIONO prawo jazdy nr B 1242/71, 
Czartoryski Pl.otr, Łomta, pl. Niepod­
ległości 10/l. 

K-54'12 
KUPIĘ gard w Lomty. Oferty do re­
dakcji. 

K-Sm 
SPRZEDAM gospodarstwo rolne - 15 ha • 
w tym 1,5 ha użytków 7.lelonych oraz 

.zabudowania. Stawl8ki, tel. lOI (po IS.OO). 
K-541~ 

11 
KONTAKTY 
1985-09-22 
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UNIWERSALNA 

~-~mA-· 

TYGODNIA~ 
Jesteś, jaki jesteś, więc ra­

czej nie postępuj dalej tak, 
jak J>-Ostępujesz. Zwróć pil­
nieJsz~ uwagę na to, co mó­
";sz. Pod koniec tyg~dnia 
weź lepiej na. wstrzymanie. 
Pamiętaj, że nie tylko Ty pa­
trzysz na ludzi, ale l ladzie 
patrzą na Ciebie. W wolnej 
chV\rili pr~myśl to I zadaj 
sobie właściwe pytanie, z któ­
rego nast.ępnie wyci~gnij sto­
sowne wnioski. Powodzenie 
murowane, przynajmniej częś­
ciowe. 

KAS SANDER 

Mott o: 
Dobrze czy Jlc~ bt11e dtLŻo. 

SZANOWNA 
REDAKCJO! 

Czyta.jqc W a.szc cza.sopiam.o 
nie omijam r6umie.i QStatmej 
strony, na której u.wa.gę mo­
ją zwracają &zczeg6l1tłe dwie 
pozycje: rodzima tw6rczoAć 

\ „poetów od święta" i eiqgnq.cy 
stę jak de>brze przeżuta gu.ma 

i jak ona mdly cza.sami - pa­
miętnik &ekstJ,alł&t11 [„.]. Nte 
męczcie go, dajcie n:--u już 

spokój, chlopak popadn,ie w 
kompŁeksy, chorobę. Rzeczy­
wiście, ciężkie czasy mu.siały 

być, kiedy iyl. Dzisiaj mlodzi 
rozwiqzu;ą sobi-e inaczej te 
problemy, elux:i.aż kc1ic.tą .!ię 

one nie zawsze szc.zęśiiwie. 

Swiadc:!y o tym przykład sted­
mioletniego Frania, ktćrry but 

dużo baTdziej rozga.rntęty od 

Waszego pupi,Zka. Co zrobił? 
Proszę posłuchać: 

' 
,,Zn.tldZ'O'Tly ona.nfam~m 

siedmtoietni Franio 
Zobaczył w wannie &i<>st1'ę, 

no i skoczyl n4 tti4 
\11łe 1-złer;o początki, lecz 

konie~ ż.alos-nv 
Do'tał 

.. od ojca t ~11fa. od 1tostr11"'. 

l-q czę u·urazy s:::nctt11k-u 
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ERNA LOFFTIG 
(1901-1944) 

Niemka z pochodzenia, stale zamieszkiwało 
w Portugalii, gdzie była nauczycielką języków 
obcych w jednej ze szk6ł1 fizbońskich. Siłą wła­
snej woli (?) potrafiła tamować upływ krwi u 
łudzi, którzy ułe"gli jakiemuś wypadkowi, co zo· 
stało wielokrotnłe udowodnione I opisane. Po­
trafita również samą swoją obecnością likwido­
wać gorączk~ u chorych. Sp~doło ona po kil­
ktt minutach jej obecności w pokoju gorqcz­
kujqcego, o iłe wywołano było jakąś niezbyt 
ciężkq chorobą zakaźną. Sama zmarła no sku­
tek powikłań pogrypowych. W swoim życiu 
chorowała tyJko raz - pierwszy r zarazem 
ostatni. 
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Ry1. Henryka Cebuli 

KONKURSOWA FUTRYNA Z WIERSZYKIEM 

PlłOŚBA 
~Łodo§ci, n.iep1os20ft4 clodawalaJ skrzydła., 

By tozl attfll'dć nad &2'CZyty . 

I marzeń pu.łciw.szy wędzidła 

W3z~chświa:t sdobt/u,~ niezdobyty 

D'!i.sia.j, ktedll itcicit pr:.eżytv 

N a. ~tin 1epch11.qł t·roskę o za.szcz11t11 

I n.ie, co ludzkie, zadziwić nit moż~ 

Do da.ls::ej walki nie dosta je męstim1 

Prz-eto błagam w pokor:e: 

Starości, oszczędź mi nzedolęsttca. 

N <>ta bfogra:tłcma~ K. Fr. Witka. Łomża. 
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,, W zwiq.zku. z remontem 
szk.oł v. któr11 potrwa do koń­
ca października, zawi adamia 
~ rodaic6to, że w tym okre­
$ie czasu nie będą czynne 
sanitaria.tv szkolne. Ponie­
waż budun.ek izkoły znajduje 
się w centnLm miasta, nie 
i.;t nieją możliwości wvbudo­
wania. i oddania do eksploa· 
tacji za.stępczych. Prosimy 
więc rodziców i opiek:u.?Ww, 
a.by wytylajttc dzieci do 1zko­
l11 dopilnowali załatwienia 
P'fZez nie wszystkich pot1'zeb 
ttz;oiogicmvch w do-mu. N ie 
naltŻ't/ 1'6wnłt.ż podawać dzit· 
ciom %byt wielu. płynów, co 
może ut„1.Ulnić P'f'awidlo.wq 
rea.lłza.eję PTOCes6w d11dak­
t vcnz11ch.. 

DYREKTOR'1 

(podpi• czytelny) 
-.........-.....,___.....,..... 

z pamiętnika s'eksudlisty 
Zostałem bowiem w wiosce 

!am jeden męskiego rodzaju 
- perorówał brotlacz .z wzro­
kiem utkwionym w powale -
co za~ to znaczy, tego ty po­
jąć nawet nie jesteś w stanie! 
Już p.o tygodniu przymuso­
wego celibatu baby j~ły mnie 
prześladować. A to która 
szczypnie, inna da kuksańca. 
inna znowu, niby przypad­
kiem, za ap.aTat złapie. Cóż 
miałem r-0bić, nieszczęsny? 
Początkowo folgowałem sobie 
nieźle całkiem, wszelako kie­
dy doszło już do tego, że 
drzwi się w mojej chacie nie 
zamykały, bez względu na 
porę dnia i świętą niedzielę 
nawet, jąłem opadać z sił, 
aż wkrótce całkiem na dobre 
opadłem. Wspomnieć tu jesz­
cze muszę o wstręcie do tych 
rzeczy, jakiegom się szybko 
nabawił. albowiem przesyt 
gorszy jest od niedosytu i za 
tysiąc którymś razem drga­
wek dostawać zacząłem na 
~:idok babskiej twarzy, że 
nie wspomn~ o innych częś­
ciach ciała. 

- Panie! - przerwałem 
broclaezowi. - Racz mf wy. 
jdnić. jak to jest możliwe~ 
Od wielu lat n;e miewam :n­
nych srlów. jak tylko takit!. 

że znajduję si4S w wiadomej 
sytuacji. Wprawdzie nie bar­
dzo jeszcze wiem, co bY to 
w prakty~ miało oznaczać 
ani jakie miewa sią w takich 
razach doznania, jednak bu­
dząc się również miewam 
drgawki, z powodów, jak 
mniemam, odwrotnych dokład· 
nie. 

- Cóż - zasępił się bro­
da cz. - na tym właśnie po­
lega cała tajemnica onej 
sprawy, która cenna zdaje 
si~ tylko wtedy, gdy nam, 
mężczyznom, jej braknie. Kie­
dy natomiast już ją mamy. 
wonczas zwątpienie nas o­
Jcrutne opada, zaś po samym 
już fakcie natychmiast byśmy 
precz uciekali. 
- Nie może to być! - od­
parłem, jak dzisiaj wiem, 
głupaw<J. - Gdyby ona spra­
wa była tak mało warta, to 
z jakiej racji wszyscy by o 
nią zabiegali? 

- Młodyś i niedoświad~ 
ny -- rzekł brodacz. - Naj­
pierw spróbuj sam, a potem 
sobie pogadamy. 

- Chętnie spróbuj~ - Zló· 
dułem si~ z. entuzjazinem. -
Tylko pech mój na drcdle 
za\l.·sze mi stawa. 

<Cdn.) 

• 
PAROWKI 

AR'S~IE 
Tor~bkę foliową pocl-ó no- · 

życzkatnł na. paski cze:rolro§ci 

10 centymetrów. Sklejone z 

nich kształtne rurki (najlepiej 

- butaprenem) wypełnić ma­
są sporz~d~on~ s mielonej 

marchewki, przypra wic>nej do 

smaku ka.sz~ manną. Końoe 

~asmurować. wrzuci~ wędll· 

n~ do garn ka. Gotować ostroż­

nie na parze, podawać ko„ 

nieonie z musztard~, zrnłe­

szAn' pół na p6ł % pieprzem. 

GOSPODYNI 
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:15 

26 

29 

~ 
\V dawnych czasach był u„ 

rzędnikiem na dworze możno­
władcy. Jego praca polerala 
rłównle na wyssukłwanłu 
podstaw prawnyeb. prawdzi„ 
wych lub (na.łczęścieJ) zm'rilo· 
nych, sankcjonujących jawnie 
niesprawiedltwe decyzje jego 
pana. Był to - jak Pisze 
Kajetan Brzozowicz - „osob­
nik o giętkim umyśle. sumie­
niu łatwym, sercu 1 kamienia, 
Języku ja.suzur~ pestury 
zwalistej a dłoni ciężkieJ, Jd6. 
rego Już sam tylko wygląd od 
wszelkich sprzeciwów skntecz„ 
nie odstra.szału. 

7 

POZIOMO: 1) kraw~<H. bneg, $) W2orzee, S) amerykanski gry~od 
roflfno~erny, 9) w 4rzwiaeh, 11) przysłowiowy tkl\ptee, 13) grupa ·wys-p 
u neh. WJfbr~ety IrlandU, 14) zinera SycyUJCeyków, 15) pra'"-'Y do· 
pływ Rena, li) szarża. riopłeń. U) brzdąc, smarkacz. :?il) bazardo'' a 
gra w karty, 2Z) Wiązka. bukiet, 2() Sl\SladnJe z Timorem, :m rod'l'3j 
żyznej rleby, !8) ~'Yblcie piłki w pole prz~ bramkana. !i) znak Zo­
dla~ 28) bart~ tas nadrzeczny na niz. Amazonki, 29) stan \\ 
lli~O'Zte. U) jf'dttoezesny wystrzał :4 Wielu dziaJ. 

PIONOWO: 1) legendarny skarbiec, 1ł) słynny fiirk hlndU&ld. laureat 
ano.ty Nobla. !) miasto we FrancJl, port nad Garonn"' ł) ładanek 
EWykle w 1Votkach sk6tzanycb, przenoszony n:i gnblech1 zwterz~t. 
5) auny. suchy, cbłodn~ wiatr, wlejl\Cf na irództem.nomorsktm ~"".'·­
meta F!anejl, I) wytyn.a "Da PIW. lndyJsktm, 1) Jedna s UPtlblUc fa• 
cbl!1c'ktch_,_ lO) palUta 1'ałenowa_ U) litera głu0honiem1"Ch, 16) manu-
1krypt, 181 ._..._ li) MateA drnńy wenecki pędr6łntk tredme~tt&· 
ny1 20) 1u1ta'ł, !J.) Eli.a• alrt«fta potska, 1U, Iłowo llonota, .13) sn}"'b'~ tult 
ptak, 25) dzieło kartografa, 27) najnttszy ałos męskt. 
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